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„Wagon drugiej klasy” to wrażliwa, piękna, ale także pełna hu-
moru opowieść o życiu i miłości w mieście Hajnówka, o świecie, 
nad którym w tle wisi nieuchronna groźba bankructwa. (str. 50)
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Насуперак сумненьням тых, 

хто дакараў у ігнараваньні 

юбілею 80-годзьдзя паэта Але-

ся Барскага (прафэсара Аляк-

сандра Баршчэўска... (str. 46)

Katarzyna Dmitruk-Aleksiejuk 
w sierpniu roku 2008 złożyła do 
marszałka województwa pro-
jekt, który nazwała „Moja droga 

do głosu”, otrzymała st... (str. 20)

Podczas spotkań rodzinnych 

dzieci często dopytywały się o 

bliższych i dalszych krewnych, 

a ja byłem w kłopocie, gdyż 

o wielu z nich nic wiedzi... (str. 22)

■Сакрат Яновіч. Дзіва за дзівам. Думаючы пра цяпераш-
ні свет штораз перажываю здзіўленне. Хаця б такое,... str. 4

■Аляксандар Максімюк. Любоў, павага, змаганьне – уся-

го гэтага замала. У мінулае дзесяцігодзьдзе высьп... str. 6

■Tamara Bołdak-Janowska. Daleko od domu. Natknęłam 
się w Internecie na interesującą książkę „Polska egzotycz... str. 7

■Janusz Korbel. Tutejsi. Ludzi, którzy czują się związani ze 
swoim regionem, z miejscowym językiem, architektur... str. 10

■Opinie, cytaty. – Wszystko, co działo się dobrego w moim kra-
ju, skończyło się z chwilą dojścia do władzy Łukaszen... str. 11

■Minął miesiąc. W regionie. 3 stycznia dziewiętnastu skaza-
nych uczestniczyło w prawosławnej wigilii, zorganizo... str. 13

■Droga do głosu. Katarzyna Dmitruk-Aleksiejuk w sierp-

niu roku 2008 złożyła do marszałka województwa p... str. 20

■Frapująca genealogia. Co Pana skłoniło do zgłębienia się 

w rodzinną genealogię? – To było tuz przed przejsc... str. 22

■Sołtys rekordzista. W gminie Orla przez 50 lat obowiązki 

sołtysa wsi Szczyty-Nowodwory wykonuje urodzo... str. 23

■Z Dzikiego Nikoru do Wilczego Gardła. Wszystkie rzeki 
Puszczy Białowieskiej mają swój niepowtarzalny uro... str. 25

■Календарыюм. Люты – гадоў таму. 695 – пачатак пана-
ваньня ў 1316 г. князя Гедыміна – будаўніка стараб... str. 30

■I tak to życie płynie... 36. Maryśka, Weissparade, nasze lasy 

i my. Maryśka pochodząca ze wsi Streli spod Puszczy ... str. 28

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 22. Wieś ko-
lejny haracz wojnie dała. Andrzej zabity, Antek raniony... str. 33

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 33. 

Jeszcze jedna ofi ara. Żony zesłańców do obozów nie... str. 35

■Васіль Петручук. 41. Калі я быў такі наіўны, што ўсіх 
шанаваў, усім верыў і ўсіх баяўся ды слухаўся, то які... str. 37

■Успаміны з 1958 г. У 1956-59 гадах фінансавае станові-
шча Польшчы было добрае. Абарот грошай павяліч... str. 38

■Kulturotwórcza rola Basowiszcza. Niezwykle ważną ini-
cjatywą, która przed dwudziestu laty wniosła nowe wart... str. 41

■Artysta odnaleziony po latach. Rodzina, mieszkając w cza-
sie okupacji i po zakończeniu II wojny światowej w... str. 43

■Сустрэчы, рэцэнзіі. Насуперак сумненьням тых, хто да-
караў у ігнараваньні юбілею 80-годзьдзя паэта Ал... str. 46

■Літаратурная паласа. Сяргей Чыгрын. Іду тваім 

следам, Янка Купала. Іду тваім следам, Янка Купал... str. 51

Na okładce: Michał Androsiuk, autor nominowanej 
do literackiej nagrody Prezydenta Białegostoku książki 

„Wagon drugiej klasy”. Fot. Mirosława Łuksza
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Któż z młodego 
pokolenia wie, co to takiego wieczor-
ki? A właśnie zimową porą, po zapad-
nięciu zmroku, były one w białoru-
skiej tradycji codzienną formą spę-
dzania wolnego czasu. Sąsiedzi scho-
dzili się wtedy do jednego, drugiego 
domu na pogawędki, często połączo-
ne ze wspólnym pożytecznym zaję-
ciem, jak przędzenie wełny czy lnu, 
tkanie kap, kilimów itp. Zazwyczaj 
też równocześnie śpiewano i muzy-
kowano, rozwijał się folklor.

Takie wieczorki dobrze jeszcze pa-
miętam ze swego dzieciństwa. Ga-
wędzono nieraz po kilka godzin, 
opowiadając różne „majsy” – nowi-
ny, ciekawostki, bajania... Me dzie-
cięce uszy łowiły zapierające dech 
w piersiach historie o dawnych woj-
nach, także baśnie i legendy. Bar-
dziej oddziaływały na mą wyobraź-
nię niż dzisiejsze fi lmy ze sztuczny-
mi komputerowymi efektami – ani-
macjami.

Dawniej, chociaż nie było jeszcze 
telewizorów, a radio miał jeden go-
spodarz na całą wieś, ludzie nieraz 
lepiej orientowali się, co dzieje się 
w świecie niż teraz w dobie medial-
nego szumu informacyjnego. Świad-
czą o tym chociażby publikowa-
ne w odcinkach na naszych łamach 
wspomnienia Eugeniusza Czyżew-
skiego. Tak się składa, że opowiada-
ją one o mym rodzinnym Ostrowiu 
pod Krynkami. Nieżyjący już ich au-
tor opisywanym współmieszkańcom 
ponadawał różnorodne pseudonimy, 
które z pomocą ojca dość łatwo roz-
szyfrowaliśmy. Rzeczywiście, tamci 
ludzie, jak na owe czasy byli świa-
tli, mimo że przeważnie bardzo słabo 

wykształceni. Ale przed wojną, oka-
zuje się, systematycznie czytano ga-
zety. Tytułów nie było tak wiele jak 
dziś i może to nawet lepiej. Redak-
cje nie goniły za aferami i sensacja-
mi, nie było natłoku reklam, mono-
tonii gadających głów, bezustannych 
debat polityków, z których zazwyczaj 
nic nie wynika.

Za punkt honoru postawiłem sobie 
wydanie tych wspomnień w formie 
książkowej, mając obiecane wspar-
cie fi nansowe syna autora. Dodatko-
wo pod jednym grzbietem zamiesz-
czę niewielką monografi ę swej miej-
scowości. Materiały zbieram od kil-
ku lat, a pomaga mi w tym Wita-
li Karnialuk, zaprzyjaźniony histo-
ryk z Grodna, wertując dokumenty 
w tamtejszym archiwum. Do więk-
szości teczek nikt przed nim jeszcze 
nie zaglądał, może poza prof. Ada-
mem Dobrońskim, który tam wła-
śnie odnalazł wiele nieznanych do-
tąd dokumentów, dotyczących dzie-
jów Białegostoku. Swoją drogą, bar-
dzo się dziwię, dlaczego promotorzy 
przyszłych magistrów historii, piszą-
cych prace na temat przeszłości na-
szego regionu, nie kierują ich do ar-
chiwum w Grodnie.

Wracając do dawnych białoruskich 
wieczorków (które we wspomnie-
niach Czyżewskiego też są opisywa-
ne), można zauważyć, że ich echem 
są dziś imprezy kulturalne z insceni-
zacją obrzędów, a festiwal piosen-
ki białoruskiej nieprzypadkowo od-
bywa się na Białostocczyźnie wła-
śnie w lutym. Do tamtej formy spę-
dzania wolnego czasu nawiązuje też 
słuchanie co sobota radiowych biało-
ruskich koncertów życzeń, zazwyczaj 

połączone z biesiadowaniem w gronie 
rodziny lub znajomych.

Natomiast dawne „majsy” obecnie 
znalazły sobie miejsce w Internecie, 
na forach dyskusyjnych i portalach 
społecznościowych. W tym anoni-
mowym morzu komentarzy i opinii 
można czasem wyłowić prawdziwe 
skarby. Niedawno, zbierając informa-
cje do monografi i mego Ostrowia, po-
przez wyszukiwarkę trafi łem na forum 
sokólskie „Gazety Współczesnej”. Ja-
kież było moje zdziwienie, gdy spo-
strzegłem, że już od dwóch lat nie-
przerwanie toczą się tam niezwykle 
ciekawe rozmowy historyczne. Dys-
kusję wywołała propozycja Białoru-
skiego Towarzystwa Historycznego, 
zmierzająca do zmiany nazw czterech 
podsokólskich wsi. Po tym jak zamia-
nie g na h (np. Bogusze na Bohusze) 
oburzeni mieszkańcy, wszyscy co do 
jednego, w konsultacjach twardo po-
wiedzieli nie, w Internecie natych-
miast pojawiły się komentarze. Jedni 
z nieskrywaną satysfakcją odetchnę-
li z ulgą, że „ruskich nazw tu nie bę-
dzie”, inni zaczęli drążyć temat, wska-
zując na białoruski koloryt Sokólsz-
czyzny. W końcu ktoś założył wątek 
„Sokółka – miasto Wielkiego Księ-
stwa Litewskiego”. Teraz liczy on już 
ponad dziesięć tysięcy wpisów, jest 
najdłuższy, z jakim się dotąd spotka-
łem. Co ciekawe, w tej dyskusji sta-
le uczestniczy jedynie kilka osób, ale 
niemal codziennie po kilka razy się lo-
gując. Od razu można zauważyć, że 
tematyka dotyczy złożonej identyfi -
kacji narodowościowej mieszkańców 
tych ziem. Jako jeden z pierwszych 
głos w dyskusji zabrał internauta pod-
pisujący się Vajciech, pisząc: „Wita-



4

ju. Pochodzę z Sokólszczyzny. Jestem 
z rodziny katolickiej, ale uważam sie-
bie za Białorusina”. Taka deklaracja 
jednych oburzyła, innych zaintrygo-
wała. Po jakimś czasie wyodrębni-
ła się kilkuosobowa grupa o jedno-
znacznie probiałoruskim nastawie-
niu. Szczególnie uaktywnił się nie-
jaki Tutejszy, zachęcając do pozna-
wania „prawdziwej miejscowej hi-
storii, która nie zawsze jest zgodna 
z wizją historii nauczanej w szkole, 
albo ze stereotypami odziedziczo-
nymi po rodzicach”. Zaczęto wy-
mieniać się linkami do różnorakich 
opracowań, dokumentów, map, arty-
kułów (także z „Cz”), aż w końcu pa-
dła propozycja powołania własnego 
stowarzyszenia. I oto, czytając za-
mieszczony w tym numerze wykaz 
dotacji przyznanych przez marszał-
ka województwa na działania w dzie-
dzinie kultury, można wśród wnio-
skodawców znaleźć nową organiza-
cję – Stowarzyszenie na Rzecz Za-
chowania Dziedzictwa Kulturowe-

go Sokólszczyzny „Sakolszczyna”. 
Brawo.

Wbrew powszechnym opiniom 
współczesne wieczorki przy kompu-
terze mogą jednak na coś pożyteczne-
go się przydać.

Мяне ўсё здзіўляе, што ўся-
го таго, што здарылася 19 снеж-
ня ў Мінску, ніхто не прадбачыў. 
Няўжо Аляксандр Рыгоравіч і яго 
каманда абдурылі як хацелі апа-
нентаў і ўсю Еўропу? Беларуская 
апазіцыя па сёння не можа выйсці 
з шоку. Еўрапейскія палітыкі нада-
лей не вельмі ведаюць, што маюць 
зрабіць, каб афіцыйны Мінск пе-
растаў паводзіць сябе так жорстка. 
Можна спытаць – а што робяць усе 
тыя міжнародныя аналітыкі, дарад-
цы, інстытуты, фонды ды незалеж-
ныя СМІ? Якія з іх спецыялісты, 
што не змаглі перасцерагчы тых 
кандыдатаў у прэзідэнты?

Каб рэжым выпусціў паліт-
вязняў з турмаў, цяпер дамагацца 
гэтага можна толькі ў рэзалюцы-

ях. Але ці такі ціск на Лукашэн-
ку дастатковы, каб ён памякчэў? 
Наўрад. Улада ў Мінску паводзіць 
сябе яшчэ больш упэўнена і рашу-
ча, чымсьці да снежаньскіх прэзі-
дэнцкіх выбараў. Польшча і Еўропа 
мабыць слушна далі загад удвая па-
вялічыць фінансавыя сродкі на пад-
трымку незалежнаму грамадзянска-
му руху ў Беларусі. Аднак, наколькі 
ведаю, ніхто занадта не кантралюе 
спосабаў іх выдаткавання. Не заў-
сёды служаць яны справе, на якую 
былі накіраваны.

Кажуць, што ўсё тое, што цяпер 
адбываецца ў Беларусі, нагадвае ва-
еннае становішча 1981-1983 гадоў 
у Польшчы. Мы з палякамі дэмак-
ратычных перамен дачакаліся ў той 
час яшчэ праз шэсць-сем гадоў. Бе-
ларусь, аказваецца, у такім сцэна-
рыі – непрадказальная. Адно пэў-
нае – каб заіснаваў урэшце ў гэтай 
краіне так чаканы палітычны плю-
ралізм, міжнародны падыход паві-
нен быць больш рацыянальным.■

Сакрат Яновіч

Дзіва за дзівам. Думаючы 
пра цяперашні свет штораз пера-
жываю здзіўленне. Хаця б такое, 
што патэнцыял сучаснай Расіі не 
перавышае маленечкай Галандыі. 
І што культурнай сталіцаю Еўро-
пы ўжо лічыцца зусім не Парыж 
або Рым, але аўстрыйская Вена. 
А Масква вырастае на найбольш 

мнагалюдны горад на зямной кулі, 
у ёй змяшчаецца дзесяць Варшаваў 
альбо дзве Рэспублікі Беларусь.

Яшчэ са школьных гадоў я памя-
таю, што Індыя налічвала трохі 
больш за трыста мільёнаў насель-
ніцтва, а сёння чую, што ўжо мі-
льярд і дзвесце мільёнаў! У Кітаі 
з некалькімі мільярдамі – улады 

прапагандуюць бяздзетнасць; кі-
тайская мова робіцца сусветнай 
замест англійскай.

Студзеньская „Ніва” намаўляе 
нас заставацца беларусамі ў час 
ўсяпольскага перапісу насельні-
цтва. Слушны заклік – нічога не 
скажаш. Аднак жа неспакоіць мяне 
націск на народную культуру – на 
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этнаграфічнасць. Хачу нагадаць, 
што нацыю стварае ды ўтрымлівае 
зусім не паэт, натхнёны пісьменнік, 
але пачуццё бацькаўшчыны, асоб-
насці лёсу. Адсюль нараджаецца 
шлёнзкая нацыя; раней кашубская. 
Культурныя падставы дзеля іх па-
яўляюцца з інтэлігенцкіх пошукаў 
мясцовай эліты. Ніколі наадварот. 
Перш свой хлеб, потым культура.

Сама культура толькі спрыяе раз-
віццю грамадства, паляпшае быт. 
Таму маем нацыі „хлебныя” і бядо-
тныя, якія валакуцца ў хвасце.

Мяне здзіўляе трываласць тэры-
торыяў беднасці. Ад старажытных 
часоў, калі рымскія правінцыі даў-
ным-даўно былі шматмільённымі, 
а ўся славяншчына не перавышала 
двухсот тысячаў людзей. Усход жыў 
разбоямі, калі захад мураваў гарады 
ды вырабляў тавары. Не затапталі 
яго галодныя вікінгі-варагі ані ра-
баўніцкія манголы або мадзьяры. 
І сённячы бачым, як наша азіятчы-
на прэцца на чужы хлеб.

Беларускамоўнае Падляшша па-
збаўляецца пачуцця айчыны. Мы 
адсюль, бы тыя манголы імчым 
ашалелымі тэмпамі далей за Віслу 
і Одру, пакідаючы бацькоўскія ако-
ліцы на зарастанне кустамі і лесам 
у гуляйполі. Памятаючы сваю вяс-
ковую бясхлебіцу. Падляшскі рэгі-
ён надалей не корміць на напоўні-
цу, застаючыся найбеднаю часткаю 
Польшчы, якой натуральным чы-
нам не цікавіцца капітал, асабліва 
інвестарскі. Учора даведаўся я ад 
ваяводскага чынавенства, што па-
гражае тут нам гаспадарчая пусты-
ня, бытаванне на ласкавым хлебе 
ад густа-міністэрскай Варшавы. 
Інакш кажучы: тыпова каланіяль-
ная сітуацыя.

Ці зможам выратавацца падляш-
скім патрыятызмам? Каб з’явіўся 
такі, трэба тэндэнцыі жыць не чу-
жым розумам і бачыць сваю буду-
чыню не ў індыянскім жабрацтве 
дзеля казённых датацыяў на „чар-
ку і скварку”. Трэба ганаровасці, 
замест скавытання халопа перад 
панам у глянцаваных ботах.

На жаль, „Ніва” не працуе на 
стварэнне пачуцця снёнай Малой 
Айчыны, культывуючы этнагра-
фічна-народныя каштоўнасці – свае 
кухні або гульняў у стылі танцаў, 
што можа спадабацца кожнаму аба-
рыгену. У нас любяць карчму, хоць 
вядома, што карчомныя дзыгі-мігі 
не выклікаюць духоўнай патрэбы 
купіць кніжку або тую ж „Ніву”. Як 
сказаў хтосьці з нашых сялянскіх 
прафесараў – паміраем з песняй 
на вуснах. Паміраем перш за ўсё 
як нацыя. Варта ўслухацца ў мело-
дыку слова дзяцей беларускіх пат-
рыётаў – яны гавораць з польскім 
акцэнтам, бы тыя савецяняты 
з расійскім. Мруць апошнія ста-
рыя, у мове якіх чуваць натураль-
ную беларускую музыку слова. Не 
магу глядзець тэлеперадачу „Бела-
рускі тыдзень”. Дзяўчына, якая яе 
вядзе, маўляе беларускія словы 
так, што мяне... халера бярэ! Ад-
разу відаць, на якой мове яна дома 
размаўляе.

Што будзе з патрыятызмам Пад-
ляшша? Думаю, што нічога добра-
га. Адзінай стаўкай можа быць ту-
рыстыка. А мы: як тыя горцы, змо-
жам зарабляць грошы на турыстах 
з вялікіх гарадоў, не шкадуючы ім 
чыстага паветра, грыбоў і ягадаў. 
Дзеля атракцыі станем прыкід-
вацца, што не разумеем польшчы-
ны і молімся ў царскіх цэрквах. 
Атракцыя!

У Еўропе – накшталт нашага 
Падляшша – нямала бедных рэ-
гіёнаў, зазвычай перыферыйных 
у нацыянальных дзяржавах. Бу-
дуць гэта, напрыклад, Брэтонія 
ў Францыі, Галісія ў Іспаніі, Пе-
руджыя ў Італіі ці Брандэнбургія 
ў Нямеччыне. Зона беднасці над-
звычай трывалая ў гістарычным 
сэнсе і з’яўляецца вынікам геа-
графіі размяшчэння асяродкаў гас-
падарчага і грамадскага развіцця, 
што вяжацца з фармаваннем велі-
кагарадскіх агламерацыяў.

У сувязі з тым вельмі асаблі-
вая гісторыя Падляшша. У міну-
лым яно не было так бедным, як 

здаецца цяпер. Вынікала тое са 
знаходжання Падляшша ў ролі
варотаў Захад-Усход, г.зн. паток 
тавараў плыў з Польшчы ў Расію 
і з Расіі ў Польшчу, і далей. Праз 
Беласток шыбавалі вялізныя ка-
піталы, дыміла фабрычная пра-
дукцыя ў кантынентальных ма-
штабах. Тут была поўная Еўропа. 
Мой дзед у Крынках, не маючы за 
сабой школаў, свабодна гаварыў на 
чатырох мовах – нямецкай, жыдоў-
скай, польскай, рускай... Усе тыя 
мовы чуў ён у штодзённым жыцці, 
на вуліцы. Сёння ў колішнім фаб-
рычным мястэчку Крынкі няма 
Еўропы, заплыло шэрым польска-
моўем, неразвітасцю. Завалодала 
стагнацыя, мяртвота. Усенька мала-
дое ды інтэлігентнае выязджае ад-
сюль за Віслу або за Одру; нярэдка 
ў снёную Амерыку. Мы, бы коліш-
нія манголы, прэмся за здабычаю 
ў чужых краінах. Міцкевічаўскія 
ліцьвіны вось нападалі на Русь, каб 
нажыцца рабункамі... Skąd wracają 
Litwini, z nocnej wracają wycieczki, 
wiozą łupy bogate – – –

Малады капіталізм гнаўся абцэ-
сам са Шлёнска, Лодзі і Варшавы
менавіта ў Беласток, Гродна 
і Вільню або ў Прычарнамор’е, 
у Адэсу, каб прабіцца на ўсходнія 
рынкі збыту, нават у Кітай або на 
персідскі Каўказ. Цяпер жа Пад-
ляшша, Беласток з Крынкамі, пе-
расталі пахнуць грашыма. Трэба 
затым вярнуцца да гісторыі, па-
бачыць, чаму нашы людзі калісьці 
багацелі, а ў сучасны момант бяд-
неюць (найбольш слабы ў нас за-
робак). Думаецца, што г.зв. Усход-
няя Сцяна нагадвае глухую ўздоўж 
памежнай Свіслачы і Буга. Адсеклі 
нам натуральны рух да дабрабыту; 
жывем на жабрацкіх датацыях ад 
сталічных міністэрстваў, карыста-
ючыся ўрадавай літасцю, цалуючы 
па руках бюракратаў. Застаючыся 
без сваіх капіталаў.

Побач Падляшша пульсуе Бе-
ларусь, якую спіхваем у дэгене-
рацыю расійскай правінцыі. Для 
маскоўскага імперыялізму Бела-
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русь мае значэнне не болей за вай-
сковае, але адкрытасць Беларусі 
вярнула б гістарычную значнасць 
Падляшшу. Быў такі момант, далу-
кашэнкаўскі, калі Беласток і вако-
ліцы тлумна наведвалі грамадзя-
не Рэспублікі Беларусь і паявіліся 
ў нашых кашальках істотныя сумы. 

Хвіля дэмакратызацыі за Свіслачу 
абарвалася.

Падляшша ўпершыню знайшло-
ся пад глухою сцяною. Наша зямля, 
вельмі еўрапейская, пераўтвары-
лася ў бядотную правінцыю, не-
параўнальна абадранскую ў супас-
таўленні з іншымі перыферыйнымі 

тэрыторыямі Еўропы, у якіх, усё-
такі, не так безграшова жывецца. 
У якіх нават беспрацоўе не раўна-
значнае з бясхлебіцаю.

Нядобры лёс зафундаваў Пад-
ляшшу дзіва беднасці. Вядома, што 
рабіць-што чыніць, каб не паддац-
ца.                                                  ■

Аляксандар 
Максімюк

Любоў, павага, змагань-
не – усяго гэтага замала. 
У мінулае дзесяцігодзьдзе высьпя-
вала ўва мне думка (або перакана-
насць), што людзі ў маім навакольлі 
страчваюць здольнасьць разумець 
ды выказваць сьвет па-беларус-
ку. Я не тое, што зьбіраў доказы 
ў апраўданьне ці абвяржэньне та-
кога тэзісу – нічога падобнага. Як 
і прыгнятальная большасьць лю-
дзей, мяне больш хваляваў надзён-
ны лёс. Думкі ж наконт г.зв. ідэяў 
таксама мелі кавалачак свайго ме-
сца ў навале штодзённых ды пра-
цоўных абавязкаў, але я іх публіч-
на не агучваў. Яны сабе звычайна 
высьпявалі, зьбіраючы ў рэчышчы 
штодзёншчыны асколкі доказаў, 
сваю пажыву.

Акрамя продажу друкаванай вэр-
сіі „Часопіса” штомесяц адзначаем 
1100-1200 чытачоў на нашым сай-
це. Паколькі на сайце рэгулярна 
абнаўляецца толькі цэнтральная 
калонка, прысьвечаная месячніку, 

дык без ваганьняў можна сказаць, 
што чытачы гэтыя прыходзяць на 
сайт дзеля публіцыстыкі ў „Часопі-
се”. Дасьледаваньняў, што і як чы-
таюць людзі ў друкаванай вэрсіі 
ніхто ў „Часопісе” даўно не пра-
водзіў. А вось, наконт электрон-
най вэрсіі можна сказаць вельмі 
шмат без асаблівага высілку. Ра-
зам з ростам значэньня інтэрнэту 
як самастойнага і новага віду СМІ, 
адбываўся таксама хуткі прагрэс 
спэцыялізаваных інтэрнэт-паслу-
гаў, якія дазваляюць „адсочваць” 
і „вымяраць” зацікаўленасьць гэ-
тымі ж інтэрнэт-СМІ.

У мінулым нумары „Часопіса” на-
пісаў я фэльетон пра беларускія вы-
бары, што прайшлі 19 сьнежня 2010 
году. Фэльетоны – гэта тая частка 
матэрыялаў, якія вырашылі мы ра-
біць даступнымі на сайце адразу 
і ўвесь месяц – іншыя ж матэрыялы 
раскрываем для чытаньня пасьля 20 
чысла, пасьля распродажу друкава-
най вэрсіі. Можа і не зьвярнуў бы 

я ўвагі на гэты свой фэльетон і ня 
стаў бы пісаць гэты тэкст, калі б ня 
тая акалічнасьць, што тэкст мой да-
чакаўся нават камэнтару – значыць, 
некаму тэкст выдаўся настолькі ці-
кавым, што ён прачытаў яго цалкам, 
зразумеў, ды дапісаў яшчэ сваю 
думку да маіх тэзісаў. Я ўпершыню 
адчуў шчырую ахвоту пакалупацца 
ў нетрах статыстыкі нашага сайту 
Czasopis.pl і даведацца, а колькі 
ж чалавек наагул зацікавілася гэ-
тым напісаным па-беларуску тэк-
стам ды адкуль тыя людзі прыйшлі 
на сайт. Даведацца, а які ж наагул 
інтэлектуальны (чытацкі) патэнцы-
ял у беларускай мовы на старонках 
„Часопіса”.

Убачанае сталася для мяне сьці-
слым і матэматычным доказам тэзі-
су выказанага ў пачатку гэтага тэк-
сту. Над маім беларускім фэльето-
нам у мінулым нумары пахіліліся 
тры чалавекі зь Беларусі (кожны зь 
іх у сярэднім прысьвяціў чытаньню 
амаль дзевяць хвілін часу), два ча-
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лавекі з Эстоніі (чыталі па пяць 
з паловай хвіліны). З Польшчы 
прыйшлі 17 чалавек, але заставалі-
ся яны пры гэтым артыкуле ў сярэ-
днім па дзьве хвіліны – гэтага за-
мала для ўважлівага прачытаньня, 
„палякі” ў сярэднім звычайна па-
гарталі артыкул і пайшлі далей.

Каб не рабіць свае вывады ад 
гэтага аднаго беларускамоўнага 
тэксту, я вярнуўся яшчэ ў лістапа-
даўскі нумар „Часопіса” за 2010 год 
і там адфільтраваў чытачоў фэлье-
тону Сакрата Яновіча пад загалоў-
кам „Чаго хочам”. Яновіч, калі дае 
тэкст у „Часопіс”, дык таксама піша 
яго прынцыпова па-беларуску, хоць 
тэматычна больш засяроджваецца 
на нашым падляскім панадворку.

Статыстыка для Яновіча была 
амаль тая ж – чатыры чалавекі зь 
Беларусі затрымаліся на ягоным 
тэксьце цягам амаль сямі хвілін 
ды 19 чалавек з Польшчы па дзьве 
хвіліны.

Ну вось, можа і трапляюцца яшчэ 
людзі ў нашай Польшчы, якія пі-
шуць па-беларуску, але амаль да-
тла ўжо зьніклі тыя, хто ў змозе 
напісанае прачытаць і зразумець. 
Усёй гэтай статыстыкі мы дасяг-
нулі шчыра кахаючы нашу род-
ную мову, паважаючы яе, а нават 
і актыўна змагаючыся за яе. Што 
ж тут разумнага сказаць у падсу-
маваньне такога назіраньня? Буду 
спадзявацца, што і пад гэты тэкст 
некаму захочацца дапісаць думку 
ад сябе. Я толькі ўзгадаю адзін 
момант 20-гадовай даўнасьці, калі 
давялося мне некалькі дзён быць 
у Беларусі пры Станіславе Шуш-
кевічу. У той час беларускія ўлады 
імкнучыся аднавіць беларускую 
дзяржаву і яе нацыянальныя ўс-
тановы зрабілі адну, як мне сёньня 
бачыцца, геніяльную рэч – улады 
ўхвалілі і замацавалі законам да-
датак да зарплаты тых настаўнікаў 
і выкладчыкаў, хто ў сваёй пра-

цы пяройдзе на беларускую мову. 
І фактычна, асьвета ў той кароткі 
прамежак рэальнага адраджэньня 
стала маланкава перастройвацца 
на беларускую мову – на беларус-
кую мову, як распавяла мне адна 
настаўніца сярэдняй музычнай 
школы, пераходзілі нават тыя вы-
кладчыкі, якія па-беларуску ведалі 
ўсяго тры словы: „добра, дрэнна, 
вельмі дрэнна”. Болей таго, поль-
скія памежнікі, якія трымалі служ-
бу на польска-беларускай мяжы, па 
загадзе свайго начальства, таксама 
сталі вывучаць беларускую мову.

У Беларусі гэты працэс адра-
джэньня вельмі акуратна абсек 
Аляксандар Лукашэнка. Ён такса-
ма стаў даваць дадаткі або павы-
шаць зарплату настаўнікам, але 
толькі ў тыя моманты, калі яму 
трэба было пераабрацца на чарго-
вы тэрмін пры ўладзе (у выбарчых 
камісіях галоўным чынам сядзяць 
настаўнікі).                                   ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Daleko od domu. Natknę-
łam się w Internecie na interesującą 
książkę „Polska egzotyczna” Grzego-
rza Rękowskiego. Autor mówi o bia-
łoruskości, że spełnia się albo przez 
rosyjskość, albo przez polskość. 

Tak. Spełniamy się zawsze dale-
ko od domu. 

Charles Reznikoff napisał kiedyś 

krótki wiersz, który wstrząsnął mną, 
kiedy go niedawno ponownie prze-
czytałam. Mowa w nim o tym speł-
nianiu się daleko od domu, w innym 
języku. Autor mówi o sytuacji ży-
dowskiej, ale to zarazem moja sytu-
acja, nasza: 

Jakże trudny jest 
dla mnie hebrajski,

nawet takie słowa 
jak matka, chleb, słońce
brzmią obco. 
Jakże daleko wygnano mnie, 
Syjonie!
Białoruskie słowa są podobne do 

polskich czy rosyjskich, a jednak to 
nie to samo. Jakże daleko jesteśmy od 
domu! Posługujemy się językiem pol-
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skim. Białorusini z Białorusi posługu-
ją się językiem rosyjskim. Zapomina-
my własny język. Ci, co znają biało-
ruski, bo posługiwali się nim w dzie-
ciństwie, chorują na nostalgię. Nostal-
gia to nasz stan w warunkach asymila-
cji, tej dobrowolnej i tej wymuszonej. 
Jest jeszcze coś takiego, jak asymila-
cja machinalna. Machinalna asymila-
cja wygląda w ten sposób, że tracimy 
tożsamość, nie zastanawiając się nad 
tym – pozornie należymy do więk-
szości. Ktoś wyhoduje sobie bródkę, 
to my też. Pięciu sąsiadów przeszło 
z narodowości białoruskiej na naro-
dowość większości, to my też. 

Czyli białoruskość postrzegana jest 
przez niektórych Białorusinów jako 
anachronizm? Taką informację wy-
czytałam w Internecie. Na litość bo-
ską. Przez sąsiadów to na pewno bia-
łoruskość jest uznawana za anachro-
nizm, a już szczególnie przez potęż-
nego rosyjskiego sąsiada, ale czy nie 
możemy zrobić wreszcie dużo dla sie-
bie, a nie dla sąsiada?

Rękowski zauważa też trafnie, że 
zanik tożsamości zawsze jest poprze-
dzony zanikiem rodzimego folkloru. 
W takim razie nasze zjazdy z żywą 
muzyką białoruską w wykonaniu ze-
społu Chutar Haradok są unikalny-
mi zjazdami tożsamościowymi. Nie-
jednej zasymilowanej osobie drgnie 
od tego serce. Wiekowa, zgarbiona 
krewna powiedziała: Jak tu pięknie. 
Nie zdążyłam się natańczyć w moim 
trudnym, zapracowanym życiu. A te-
raz nie mogę. Za późno na tańce, ale 
jakże miło mi się tu siedzi.

Jest w tym wszystkim, w tych asy-
milacjach takich i siakich, odrobina 
mojej radości: cieszy mnie, że biało-
ruskie zespoły muzyczne i u nas, i na 
Białorusi, wykorzystują białoruską 
muzykę ludową, że nadal pozostaje 
żywotny życiodajny mechanizm toż-
samościowy. Narodny Albom podoba 
mi się bardzo, również ze względu na 
podobne poczucie humoru.

Muzyka ludowa wędrowała w gó-
rę, bo pożytkowała ją muzyka kla-
syczna. Folklor hiszpański otrzymał 
niesamowite światowe życie w ope-

rze „Carmen”, a polskie kujawiacz-
ki i polki trafi ły do genialnych utwo-
rów Chopina. I wędrował folklor da-
leko na świat.

Folklor białoruski Mickiewicz 
w „Dziadach” też wyniósł wyso-
ko, lecz tylko na Polskę. I tutaj on 
utknął. Szkoda.

Muzyczny folklor białoruski jest 
najbogatszy pośród słowiańskich, 
ale czy się przedostał do muzyki po-
ważnej, do dalibóg nie wiem, to zna-
czy wiem fragmentarycznie. W każ-
dym razie nie jest tak wyraźnie od-
czytywany, jak w przypadku folklo-
ru hiszpańskiego. Jeśli się przedosta-
wał, to nie był nazywany. Wędrował 
z WKL, również z Białej Rusi. Była-
bym wdzięczna, gdyby ktoś to zba-
dał i nazwał. Na myśl przychodzi mi 
Moniuszko i opera białoruska Terau-
skiego pt. „Sielanka”. Europa mu-
zyczna pozostała głucha na białoru-
skość? Coś z tym trzeba zrobić. Za 
bogaty to folklor, aby dopuścić do 
jego śmierci i utrzymywać jego ano-
nimowość.

I u Mieczysława Karłowicza 
w „Rapsodii litewskiej” odnajduję 
melodie białoruskie: lawonicha, bul-
ba, janka. I znowu spostrzegam, że je-
śli ktoś wnosi białoruskość do dzieła, 
czy to muzycznego, czy to literackie-
go, to ta białoruskość pozostaje nie-
nazwana lub nazywana jest litew-
skością, jak u Karłowicza już w ty-
tule utworu. A to zaciemnia sprawę. 
I u Mickiewicza Białorusini i Białoru-
sinki to Litwini i Litwinki. Taka nie-
gdysiejsza nazwa zbiorowa. Ponow-
ny raz stwierdzam, że nazewnictwo 
jako spadek po Wielkim Księstwie Li-
tewskim gmatwa nam sprawę białoru-
skości. Tak dalej być nie może. Mów-
my wreszcie wyraźnie: białoruskość, 
białoruski, Białorusinka. Ja białoru-
skość wyraźnie przyzywam w mo-
ich utworach. Wszystko, co związa-
ne jest z Białą Rusią, musi być biało-
ruskie. W nazwach rzek, miast, mia-
steczek na Białej Rusi, której część 
należy dziś do Polski, mamy odwoła-
nie do bieli. Nie mogę pojąć, dlacze-
go historycy nazywają Czarną Rusią 

ziemie w okolicach Niemna, Wołko-
wyska, Grodna? Skąd to się wzięło? 
Dla mnie tam, gdzie wypalana cegła 
przybiera białą barwę, gdzie uroczy-
ste stroje były białe, gdzie właśnie 
mamy Białe Stoki i Białki, to jest nie 
Czarna Ruś, tylko najwyraźniej Bia-
ła Ruś. Nazwy rzeczek i miasteczek 
ze słowem „czarny” – Czarna Biało-
stocka (przedtem Czarna Wieś), rze-
ka Czarna – nie zmieniają postaci 
rzeczy, bo te nazwy raczej wzięły się 
z ciemnych, czyli czarnych lasów wo-
kół. Woda w gęstych starych lasach 
jest całkowicie czarna. Wszystko, 
co dotyczy białoruskości, musi być 
aż tak pokręcone, tak mętne? W do-
datku Białorusini nigdy nie walczy-
li o Czarną Ruś! I nigdy nie mówili 
w języku czarnoruskim! W Internecie 
też niektórzy dziwią się, kto wymy-
ślił Czarną Ruś? Konrad Bruun Malte 
dawno temu pisał, że to Tatarzy uży-
wali tej nazwy w znaczeniu: ziemia 
zależna, a ściślej mówiąc, Malte uwa-
żał, a sprawy te badał długo, że Tata-
rzy słowem „biała” określali ziemię 
wolną, z zaś słowem „czarna” ziemię 
zależną. W takim razie Czarna Ruś nie 
jest to żadna nazwa, tylko określenie 
polityczne, a w dodatku nie bardzo 
wiadomo, z czyich ust wyszło. Bo-
browski z kolei przekonuje, i nie bez 
pełnej racji, że język czarnoruski był 
językiem galicyjskim, ukraińskim.

Kręci mi się w głowie od tej mozai-
kowości. Jesteśmy mozaikowi? Tam, 
gdzie rzeczy „biez wodki nie razbie-
riosz”, należy tę rzecz uprościć.

Jakże pięknie brzmią nazwy Biała 
Ruś, Białorusini, język białoruski!

Białorusini, jesteśmy, byliśmy, bę-
dziemy wolnym narodem. Jesteśmy 
„biali”, a to oznacza, że wolni. Mamy 
21 wiek i najwyższa pora uznać się za 
ludzi wolnych, bez względu na roz-
drabnianie pojęcia Rusi w ubiegłych 
wiekach. Co nam dziś do tego, jak 
bardzo kawałkowano kiedyś Ruś! Co 
nam dziś do tego, że historycy sami 
nie mogą się połapać w tych kawał-
kach! Czerwona Ruś, Biała Ruś, Czar-
na Ruś. Szkoda, że jeszcze nie mamy 
Rusi Żółtej, Fioletowej czy Zielonej. 
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Ukraińska Ruś zmieniła się nam na 
chwilę w Pomarańczową, a Biała Ruś 
chciała być Rusią Dżinsową, czyli Ru-
sią Indygo. O ile Pomarańczową Ruś 
udało się powołać w jakimś stopniu, 
to powołanie Rusi Indygo nie uda-
ło się ani trochę. Teraz musimy być 
wolni i nie z innej, tylko z Białej Rusi. 
Delektuję się zapiskami Maltego, jak-
żeby nie.

Jest nas, z białoruskim rodowodem 
i z Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
bardzo, bardzo wielu. Za wielu, aby 
przystać na dobijanie białoruskości. 
A co wykazują spisy powszechne 
u nas, wkładam między bajki.

Chrońmy ją! Nośmy na rękach!
A teraz coś o lasach i nieco z in-

nej beczki. Chodzimy sobie ostatnio 
z Antonim po lasach wokół Olsztyna. 
Codziennie po obiedzie. Pagóry, pa-
górki wąwozy, rzeczki. Zupełnie jak 
wokół Narejek czy Zubek.

Tak, ale są to wędrówki daleko od 
domu.

Widzę pozostałości po niegdysiej-
szych domach Niemców. Tu funda-
ment, tam resztki piwnic. Tam roz-
grzebane groby magnatów. Wszę-
dzie ślady po dawnych mieszkań-
cach. Przez całe wieki mieszkał tu 
kto inny i kto inny pielęgnował lasy 
i dbał o swoje leśne posesje. Nie 
opuszcza mnie ani na chwilę wraże-
nie, że wciąż chodzę po ojczyźnie nie 
mojej. Tyle tu śladów po mieszkań-
cach Ostpreussen. 

Trafiliśmy na były poligon woj-
skowy. Wyrwy, okopy, fragmenty 
jakiejś podziemnej fortyfi kacji. Po-
czątkowo nie orientowaliśmy się, co 
to jest. Zapytałam o to samotnie wę-
drującego siwego mężczyznę. Wy-
glądał na bezdomnego lub nędzarza. 
Tak, tu był poligon. Nasz. Mówi, że 
po wprowadzeniu pieprzonego kapita-
lizmu, miejsce popadło w ponurą roz-
bebeszoną ruinę.

A niech popada. Poligon to nie za-
bytek.

Chodźmy stąd, bo jeszcze wyleci-
my w powietrze na jakiejś minie - po-
naglam Antoniego.

Nad jeziorem Skanda, na wzniesie-

niu, trafi amy na dziwne groby. Nie-
wielkie, usypane z kamieni i z ta-
bliczkami jak na prawdziwym cmen-
tarzu, tylko zamiast imion i nazwisk 
mamy: „Dolar”, „Milusia” i jeszcze 
kilka w tym stylu. W pierwszej chwili 
pomyśleliśmy, że to ksywki narkoma-
nów, a następnie, że to może cmenta-
rzyk psów i kotów. 

Wokół walają się butelki po wódzie 
Desperados. Mnóstwo butelek.

W lasach pełno dzikich wysypisk. 
Są wszędzie. Na jednym z takich wy-
sypisk widzę piękny czerwony tuli-
pan na czymś wypukłym i białym, i 
w pierwszej chwili myślę, że ktoś tak 
ozdobił biały podłużny głaz, ale po 
chwili już wiem, że ktoś wyrzucił tu 
zmiętolony dywan. Już nieco zaple-
śniał, ale nie był zniszczony.

Tu śladów po Białej Rusi nie odnaj-
dę, choć klimat ten sam: ślady po by-
łych mieszkańcach.

Antoni mówi, że u niego pod Toru-
niem nie istnieje nostalgia za Wielkim 
Księstwem Litewskim. W świadomo-
ści mieszkańców w ogóle nie istnieje 
Wielkie Księstwo Litewskie. Mówi, 
że obserwowało się coś takiego: ktoś 
zaciągał i wymawiał pełne „ł”. I mó-
wiono, że to ci zza Buga. Potem ta wy-
mowa, to pełne „ł”, zniknęło. Wszyst-
ko się zatarło, ujednoliciło. Nawet ta-
kich drobnych śladów po WKL obec-
nie już nie ma.

A ja mówię, że dla mnie Polska jest 
za ciasna, taka okrojona z odwiecz-
nych ziem, taka stłoczona, taka go-
niąca za jednakową nowoczesnością, 
taka w tej pogoni nieinteresująca, bo 
nieautentyczna. Mówię: co jakiś czas 
otrzymuję dramatyczny list z zarządu 
SPP o wysysaniu pieniędzy z kultury 
i o tym, że o pieniądzach dla pisarzy 
coraz częściej decyduje jakiś urzęd-
nik. Ten urzędnik wpada na przykład 
na taki pomysł: „W PRL kultura była 
rozdęta do granic możliwości, to teraz 
należy to skurczyć”. Szanowni urzęd-
nicy, przez wasze kuriozalne pomy-
ślunki mamy, co mamy: rozdętą do 
granic możliwości tandetę popkul-
tury! Mamy książki-sztampy, żało-
śnie stereotypowe. Urzędnik, dorad-

ca ministra kultury, wpada na taki po-
mysł: „Jeśli pisarz na wieczorze au-
torskim zgromadzi minimum pięćset 
osób, to pieniądze otrzyma”. Wołam: 
Boże, chroń Polskę od takich urzęd-
ników!

Sztampa, sztampa!
Nowe domy są budowane według 

sztampy. Nie mogę znieść tego wi-
doku: ta sama sztampa w każdym re-
gionie. Rozumiem, że to projekty naj-
tańsze. I bardzo wypimpszczone, jak 
powiadał Miłosz. Gzymsy, gzymsiki, 
daszki, blaszki, rogate dodatki, nad-
datki, przybudówki. Nie mają znacze-
nia praktyczności, tylko ozdóbek, wy-
stawności.

Gościliśmy niedawno Ingę Iwa-
siów, przywożąc ją do Olsztyna z Te-
atru Węgajty. Zwróciła uwagę na to 
samo: wszędzie ta sama budowlana 
sztampa. 

Łapię się na myśli, że najbardziej 
lubię małe białoruskie drewniane 
chatki lub zwykłe domy z dwuspa-
dowym dachem, takie surowe w wy-
glądzie, bez udziwnień. Kilka takich 
domów widzę nad jeziorem Podkowa. 
Jeden podoba mi się bardzo, taki zwy-
kły z dwuspadem, ale wysoki, z pię-
trem i dodatkiem w czystej bieli: wy-
myślnym balkonem z tralkami i scho-
dami, też z tralkami. Balkon i scho-
dy wyraźnie mają inny styl niż resz-
ta, ale jest to zrobione z artystycznym 
zacięciem. Cudeńko architektoniczne. 
Pewnie drogi indywidualny projekt.

Nie moja ziemia, nie mój region, 
nie mój las.

Jest mi nieswojo na ziemi, która 
przechodziła z rąk do rąk, ponieważ 
znam ten dramat od wewnątrz. To dra-
mat losów. Ne mam pamięci tej zie-
mi. Nie wrosłam.

W okolicach oczyszczalni ścieków 
pod Olsztynem, gdzie Łyna jest już 
szeroka jak wczesny Niemen, scho-
dzimy po schodach i idziemy przez 
most. Czekaj – mówi Antoni – tam 
ktoś tańczy.

Tańczy chłopiec ze słuchawkami 
na uszach. Co za widok. Chłopiec do-
strzega nas i przestaje tańczyć, siada 
przy barierce. Przechodzimy. Wdra-
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pujemy się na bardzo wysoki brzeg. 
Staję na nim i patrzę w dół. Chłopiec 
znowu tańczy. Tańczy pięknie.

Jakby z nieba spada liść. Widocznie 
wiatr podrzucił go powyżej drzew.

Spada wolno na most. Z mostu wy-
fruwa nas rzekę i gdzieś znika.

Chłopiec tańczy. Nagle wrzeszczy: 
Kuurwaaa!

W jednej chwili znika urok chwili. 
Tańczący chłopiec tym swoim ordy-
narnym wrzaskiem obnażył duszę.

A zdawało mi się, że piękno zmu-
sza do piękna. Piękno jesieni, brze-

gu, wody, liści i tego listka, co spa-
dał z nieba, i tej melodii ze słucha-
wek, pod którą tańczył. Może się 
mylę, może ta melodia to był łomot 
z wulgarnymi wyrazami?

I znowu nie jest to mój obraz. Nie 
mój most. Gdzie mam zamieszkać?■

Janusz Korbel
Tutejsi. Ludzi, którzy czują się 
związani ze swoim regionem, z miej-
scowym językiem, architekturą, kra-
jobrazem – nazywamy miejscowymi, 
tutejszymi. Jest to piękne określenie 
na tych, którzy są gotowi bronić swo-
jej tożsamości kulturowej. Legityma-
cji, by być tutejszym, nie wystawia 
kolor skóry, kształt nosa czy akt uro-
dzenia, a stosunek do tutejszej kultu-
ry i historii. Dlatego tutejszość nie jest 
rasizmem. 

Czarnoskóry Brian Scott zrealizo-
wał kiedyś piękny program telewizyj-
ny o mieszkańcach Podlasia, ich języ-
ku, śpiewie i tradycji. Stał się jednym 
z nas, broniących tożsamości kulturo-
wej, pozostając oczywiście sobą. 

Francuskojęzyczna dziennikarka 
z Belgii, ale mieszkająca w Berlinie 
(takie czasy), Louise Culot, przyje-
chała na polecenie dużego dziennika 
La Libre Belgique do Puszczy Biało-
wieskiej, żeby napisać reportaż o tym, 
jak miejscowa ludność nie pozwala 
chronić przyrody. Przyjechała akurat 
w trakcie wyborów samorządowych. 
Poznaliśmy się chodząc po Puszczy 
i rozmawiając o jej doświadczeniach 

z ludźmi mieszkającymi w Amazo-
nii, gdzie jakiś czas przebywała. Lo-
uise od razu zauważyła, że tutaj spór 
ma inny charakter niż w Ameryce Po-
łudniowej, gdzie miejscowa ludność 
nie utożsamia się z korporacjami wy-
cinającymi lasy, bo oni sami uważają 
się za część tego nieogarnionego lasu. 
Tam miejscowi nie chcą zarządzania 
i gospodarowania przyrodą, a u nas 
ludzie uważają, że przyroda musi być 
zarządzana, bo od lat tak ich uczono, 
przyrodę traktują jako surowiec, więc 
popierają Lasy Państwowe, a za wro-
gów uważają ekologów. To zrozumia-
łe! Szybko jednak zeszliśmy na roz-
mowę o „tutejszości”, narodowości i 
o obowiązkach wobec mniejszości. 
Ja starałem się tłumaczyć, że ludzie 
utożsamiający się ze swoją kulturą 
nie przyjechali tutaj z zewnątrz, lecz 
od pokoleń tutaj mieszkają. 

Louise, gdy mówiliśmy o Polsce, 
wielokrotnie powtarzała, że zawsze 
to przede wszystkim większość ma 
obowiązki wobec mniejszości. Jeśli 
ta czuje się źle – znaczy to, że coś 
nie zostało załatwione, że jest jakaś 
sfera, gdzie trzeba się spotkać. Kiedy 

zapytałem o jej doświadczenia z na-
rodowościami i kulturami lokalnymi, 
przekonywała, że rola narodu bywa 
różna w różnych czasach i okoliczno-
ściach ale też, że narody niekoniecz-
nie chronią kulturę lokalną. Najważ-
niejsi są ludzie, nie narody, konkretne 
doświadczenia, konkretny język. Kul-
tura związana jest z ludźmi i z regio-
nami. Dlatego mogła przetrwać także 
wówczas, kiedy przesuwały się grani-
ce. Jej zdaniem tylko kultura potrafi ą-
ca ewoluować nie jest skazana na za-
nik. „Rdzenni tutejsi” brzmi groźnie, 
bo od razu buduje granice i jest nie-
bezpiecznie blisko teorii o wyższości 
jednych nad innymi. Pozwala też wy-
godnie unikać na przykład identyfi ka-
cji narodowej. Kulturoznawcy zwra-
cają uwagę, że takie ucieczki w tutej-
szość mogą wskazywać na jakiś pro-
blem. W miarę demokratyzacji Euro-
py ludzie będą swobodnie wędrować 
i osiedlać się, podobnie jak robili to 
przed wiekami, bo wszyscy jesteśmy 
wędrowcami a „ta ziemia to gospoda 
w ogromnej naszej podróży”. Dlatego 
kulturę regionalną uratuje chyba tyl-
ko osobiste przywiązanie do intym-
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nych doświadczeń. Istotą przetrwa-
nia w nieustannych procesach, także 
przetrwania kultury, jest ewolucja, po-
dobnie jak to się dzieje w przyrodzie. 
Zasklepienie się we wspomnieniach 
może być niebezpieczne. „Jeśli jacyś 
ludzie boją się naznaczenia, wytyka-
nia ich języka czy innych cech kul-
turowych to znaczy, że ucierpieli ze 
strony większości, ze strony domi-
nującej kultury. Wówczas wolą się 
wtopić, nie wyróżniać. Dlatego od-
powiedzialność za zachowanie kul-
tury spada głównie na przedstawi-
cieli kultury dominującej – powie-
działa Louise Culot, dodając – mo-
żesz utożsamiać się z kulturą, w której 
się urodziłeś, z tą wśród której przy-
szło ci żyć później, a jeśli gdzieś wy-
jedziesz i zamieszkasz możesz – za-
chowując poprzednie – utożsamiać się 
także z tą, w której obecnie szczęśli-
wie żyjesz. Nie trzeba żadnej wypie-
rać czy przeciwstawiać innym. Jeśli 
potrafi my to zaakceptować, wówczas 
problemy znikają”. Jej zdaniem czło-
wiek musi dzisiaj mieć prawo wybie-
rać identyfi kację. 

Jakby w opozycji do słów belgij-
skiej dziennikarki brzmią słowa au-
tora pewnej strony poświęconej regio-

nowi przypuszczańskiemu. Jej autor 
Tutejszych (pisze to słowo zawsze 
z dużej litery) chce przeciwstawić 
tym, co są przeciwnikami: „tego co 
odziedziczyliśmy, co stworzyliśmy, 
czym się opiekowaliśmy i opiekuje-
my oraz co posiadamy, z nami włącz-
nie”. Okazuje się, że tymi przeciw-
nikami nie są dla niego na przykład 
inwestorzy budujący obce w regio-
nie domy, nie są ci, którym obojętny 
jest język, kultura, tradycja. Dla nie-
go przeciwnikami „Tutejszych” są ci, 
którzy akurat powinni być sojuszni-
kami, bo bronią przyrody i kultury: 
organizacje ekologiczne i dzienni-
karze! Ktoś kiedyś podłożył tutaj ku-
kułcze jajo, że – jak pisze autor stro-
ny – „dzięki nam i naszym przodkom 
ten skrawek przepięknej Puszczy Bia-
łowieskiej pozostał”. Nie, moi drodzy, 
Puszczę zasadził Pan Bóg, nie my. 
A pozostała dzięki zbiegowi okolicz-
ności i zabiegom pewnego Niemca 
z Gdańska i wielu, wielu ludzi, także 
ludzi stąd. Ale myśmy ją mogli tylko 
wyciąć. I sporo wycięliśmy. My by-
liśmy tutaj co najwyżej dopuszczani 
przez królów, carów, angielską Centu-
rę i zarządzające instytucje do uszczk-
nięcia czegoś z niej. I to jest zrozu-

miałe. Bo to ludzie władzy i polity-
ki – jak zwykle – dzielili się przywi-
lejami i korzyściami. Ale mieszkańcy 
tych ziem byli wspaniałymi, godny-
mi ludźmi ciężkiej pracy i nie muszą 
się niczego wstydzić. Podobnie jak nie 
muszą się wstydzić swojego języka 
i swojej kultury. A identyfi kacja naro-
dowa? Może obawa przed nią wyni-
ka właśnie z historycznych doświad-
czeń? Nie mnie, Polakowi o mie-
szanych, międzynarodowych korze-
niach o tym mówić. Nie ma potrze-
by przypisywać sobie zasług zarzą-
dzania Puszczą i uratowania jej, czy 
gdziekolwiek przypisywania sobie 
jakichś wyjątkowych cech, lepszych 
od sąsiadów z którejkolwiek strony. 
Tutejsi wnoszą do kosza uniwersali-
zmu wartości najważniejsze – zwią-
zane w regionem i jego kulturą. Wie-
rzę, że dzielenie ludzi jest najgorszą 
rzeczą, jaką możemy zrobić. Bardzo 
podoba mi się słowo „tutejsi”, ale bez 
dużego T – wywyższającego i dzielą-
cego. Tutejszym jest każdy, kto szanu-
je tutejszy krajobraz, przyrodę i kul-
turę - gdziekolwiek. Nietutejszymi są 
ci, którzy dla egoistycznych zysków 
są gotowi sprzedać tożsamość regio-
nu, nawet jeśli tu się urodzili.        ■

Opinie, cytaty
– Wszystko, co działo się dobrego 

w moim kraju, skończyło się z chwi-
lą dojścia do władzy Łukaszenki. Za 
poprzedniego prezydenta, Szuszkiewi-
cza, na Białorusi widać było odrodze-

nie. Język, kultura, poczucie dumy na-
rodowej – to wszystko pomagało prze-
trwać nawet nie najlepsze warunki 
materialne. Panowała radość i na-
dzieja. To nie było tak, że z dnia na 

dzień zaczęliśmy mówić w ojczystym 
języku. Za Szuszkiewicza wprowa-
dzono do programów szkolnych lek-
cje ojczystej mowy i kultury. Bo przed-
tem funkcjonował tylko język rosyjski. 
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Nasza nauczycielka sprowadzała do 
szkoły ciekawych ludzi, na spotka-
nia z uczniami. I oni opowiadali nam 
swoje historie po białorusku. To bar-
dzo mobilizowało do nauki. Ale jednak 
jeszcze w okresie studiów wcale nie 
czułem się w tym języku pewnie. Kie-
dy przyjechałem do Polski, dowiedzia-
łem się, że w Bielsku Podlaskim od-
bywa się co roku festiwal Jesień Bar-
dów. Postanowiłem spróbować swo-
ich sił. Napisałem muzykę do wiersza 
Eugeniusza (powinno być Jana – red.) 
Czykwina. Wyszła prawie brazylijska 
samba. I wygrałem.

Nie lubię mówić o polityce, cho-
ciaż ostatnie wyczyny prezydenta Łu-
kaszenki kwituję jednym słowem: ter-
roryzm.  Zdarzało mi się udzielać róż-
nych wywiadów i, niestety, większość 

dziennikarzy przychodzi z gotowym 
zestawem pytań. Czy Białorusini da-
lej mają dusze niewolników? Dlacze-
go Ukraina wybiła się na niepodle-
głość, a Białoruś nie? Czy Białorusi-
nom demokracja jest niepotrzebna? 
Czy na Białorusi jest korupcja? Czy 
na Białorusi są kolejki? I tak dalej, 
i tak dalej. To jest irytujące.

Oleg Kabzar, malarz i muzyk, 
w Magazynie Kuriera Porannego, 7 
stycznia 2011

У пачатковай школе настаўніца, 
прачытаўшы мае вершы, сказала: 
„Nareszcie mamy swego poetę”. 
Гэта так пранікла да маёй душы, 
што да сёння з’яўляюся паэтам, 
ужо прафесійным. У „Ніве” апуб-
лікаваў я 2,5 тыс. вершаў, правёў 

звыш тысячы аўтарскіх сустрэчаў. 
Мы двух я Алесем Барскім правялі 
больш аўтарскіх сустрэчаў, чым 
усе белавежцы разам.

Віктар Швед, у перадачы „З 
Падляшша родам”, Радыё Рацыя, 
17 студзеня 2011 г.

– Europa nie powinna się wahać 
i wprowadzić nowe sankcje wobec 
Białorusi. Tylko to może spowodo-
wać wybuch niezadowolenia w kra-
ju i zmusić Łukaszenkę do ustępstw. 
Chciałbym konkretnej walki z dyktato-
rem, a nie tańca z Łukaszenką. Ostat-
nie lata to była łagodna polityka kra-
jów europejskich. To wszystko szło na 
podtrzymanie aparatu władzy Łuka-
szenki, tych służb specjalnych. Opo-
zycji zachód nie pomógł i dlatego opo-
zycja straciła nadzieję, że Europa nam 
pomoże, i dlatego poszli do Rosji, dla-
tego opozycja się podzieliła. Teraz po-
trzebne są sankcje, Łukaszenka nie ro-
zumie innego języka. To nie zaszko-
dzi zwykłym ludziom. Pieniądze, któ-
re Łukaszenka dostaje z europejskich 
inwestycji, nie idą na wsparcie ludzi, 
one idą na rodzinę Łukaszenki, na 
jego otoczenie. Wierzę, że do zmian 
dojdzie wkrótce. Jest pole do zmiany 
i jest prawdziwa nadzieja na zmianę 
w tym roku.

Franak Wiaczorka, młody bia-
łoruski opozycjonista, Tokfm.pl, 17 
stycznia 2011

– Wirus kolorowych rewolucji zwy-
cięża tylko w słabych krajach, gdzie 
władza jest w konfrontacji z ludno-
ścią, a na Białorusi nie ma dla nie-
go sprzyjającej gleby. Dlatego gwa-
rantuję - limit wstrząsów i rewolucji 
jest wyczerpany. Żadne „Majdany” 
i „Płoszcze” nie grożą naszemu spo-
łeczeństwu. Bezpieczeństwo i stabil-
ność w białoruskim domu ochronimy 
przed wszelkimi intrygami, i zewnętrz-
nymi, i wewnętrznymi.

Aleksander Łukaszenka podczas 
uroczystości zaprzysiężenia na czwar-
tą kadencję prezydencką, 21 stycznia 
2011                                               ■

Sakolszczyna – Sokólszczyzna

Tutejszy: Sokólszczyzna należy do terenów etnografi cznie białoruskich, 
gdzie do niedawna panowały niepodzielnie białoruskie gwary ludowe przy 
całkowitym braku polskich. To są ustalenia naukowców polskich, rosyjskich, 
białoruskich i pewnie innych, nikt nigdy tego nie podważył. Pochodzenie et-
nografi czne nie zależy od własnego „widzimisię”, to fakt obiektywny. Co in-
nego narodowość. [W spisie powszechnym] zamiast drugiej narodowości po-
winno być pytanie o etniczne korzenie. Ale zastępczo można tu przyjąć dru-
gą narodowość, choć to niezręczne podejście. Ja jednak wątpię, aby maso-
wo deklarowano jako drugą narodowość białoruską, bo nie tyle „jest to nie-
modne” co jest to wstydliwe (nadal). Po wojnie, kiedy ludzie z wiosek prze-
nosili się do miasta i zaczynali mówić na co dzień po polsku, każde wtrącenie 
białoruskie (bo czasem brakło polskich słów) było przedmiotem kpin i żar-
tów ze strony innych, takich samych „miastowych”. Posługiwanie się biało-
ruskim było oznaką prostactwa, a polskim – wysokiej kultury. Dziś młode po-
kolenie, które nie zna już języka dziadków, nie czuje też związku z białoruską 
wsią, gwarą, zwyczajami. I dlatego dla tych ludzi byłoby dziwne podawanie 
drugiej narodowości białoruskiej. Choć, kto wie, może gdyby ci ludzie byli 
świadomi swej przeszłości... Ale nie są, uważają się za Polaków od wielu po-
koleń, takich samych jak ci znad Wisły. A czasem nawet lepszych.

Outsider: Przeciętny Sokólczanin nie wyczuwa nijakiego związku 
z białorusizmem, chyba tylko sąsiedzko-towarzysko-handlowy. Co więcej, 
białorusizm w Sokółce kojarzy się (...) z postsowieckim układem społeczno-
politycznym byłej sowieckiej republiki, która sąsiaduje z Sokólszczyzną.

Tutejszy: Nadal uważam, że dobrze by się stało, gdyby Sokólszczanie w zbli-
żającym się spisie oprócz narodowości polskiej (bo nie wątpię, że większość 
do takiej się poczuwa) zadeklarowali drugą – białoruską, jako wyraz swych 
etnicznych korzeni. Być może byłby to początek zdarzeń pozwalających za-
chować dziedzictwo naszych przodków.

Forum.wspolczesna.pl, 23 stycznia 2011
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Minął 
miesiąc
W regionie. 3 stycznia dzie-
więtnastu skazanych uczestniczyło 
w prawosławnej wigilii, zorganizo-
wanej przez białostocki Areszt Śled-
czy. Uroczystości przewodniczył o. 
Włodzimierz Cybuliński, proboszcz 
parafi i Zmartwychwstania Pańskie-
go w Białymstoku, pełniący funkcję 
więziennego kapelana.

6 stycznia Prawosławny Ośrodek 
Miłosierdzia Diecezji Białostocko-
Gdańskiej ELEOS i Bractwo św. Mi-

kołaja zorganizowały wspólnie spo-
tkanie wigilijne dla osób potrzebują-
cych. Odbyło się ono w budynku ja-
dłodajni w Białymstoku przy ul. War-
szawskiej, a uczestniczyło w nim 
około osiemdziesięciu osób. Zebrani 
goście podzielili się prosforą i zjedli 
postny posiłek. W spotkaniu uczest-
niczył arcybiskup Jakub oraz ducho-
wieństwo z katedry św. Mikołaja.

W dniach 11-12 stycznia w Haj-
nowskim Domu Kultury odbył się fe-
stiwal „Hajnowskie Spotkania z Kolę-
dą Prawosławną – Hajnówka 2011”. 
W tym roku w Spotkaniach wzięło 
udział 31 grup kolędniczych (w róż-
nych kategoriach wiekowych) z Haj-
nówki, Bielska Podlaskiego, Klesz-

czel, Dubicz, Czyż, Dubin, Lewko-
wa i Prużan w Białorusi. Od kilkuna-
stu lat organizatorami imprezy są: De-
kanalny Instytut Kultury Prawosław-
nej w Hajnówce, Hajnowski Dom 
Kultury oraz Stowarzyszenie „Miło-
śnicy Muzyki Cerkiewnej” we współ-
pracy z parafi ą Świętej Trójcy w Haj-
nówce i Bractwem Młodzieży Prawo-
sławnej przy tejże parafi i. 

12 stycznia podczas posiedze-
nia kolegium dziekanów z rektorem 
Uniwersytetu w Białymstoku uzgod-
niono treść deklaracji o możliwo-
ści przyjęcia studentów z Białorusi. 
Przesłano ją następnie do Minister-
stwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 
które ma fi nansować studia młodych 

Historyczny krok Orli
W tym roku w gminie Orla zostaną wymienione wszyst-

kie tablice z nazwami miejscowości. Na nowych poja-
wią się nazwy dwujęzyczne. Orla jako pierwsza z gmin 
zamieszkiwanych przez naszą mniejszość postanowiła 
skorzystać z możliwości ustawowej, wizualnie oznacza-
jąc swój białoruski charakter. Procedura trwała dość dłu-
go. Uchwałę w tej sprawie rada gminy podjęła jeszcze we 
wrześniu 2009 r. Zapisane cyrylicą brzmienie nazw miej-
scowości wypracował zespół ekspertów, starając się po-
godzić ich specyfi kę gwarową z alfabetem białoruskim 
i zgodnością z przekazami historycznymi. Taki kompro-
mis, mimo protestów środowisk ukraińskich, pod koniec 
ubiegłego roku pozytywnie zaopiniowała specjalistyczna 
Komisja Nazw Miejscowości i Obiektów Fizjografi cznych 
MSWiA. Nie było żadnych uwag merytorycznych do za-
proponowanego brzmienia nazw, co wcześniej było też 
konsultowane z mieszkańcami.

Całość kosztów związanych z wymianą tablic zgod-
nie z prawem pokryje budżet państwa. Będzie to ok. 100 
tys. zł.

Teraz w Polsce dwujęzyczne nazwy miejscowości 
można spotkać w czterech województwach: małopol-
skim, opolskim, podlaskim i pomorskim. Są na nich na-
pisy po polsku oraz w językach: łemkowskim, niemiec-
kim (najwięcej), litewskim i kaszubskim.

Oprócz Orli możliwość wprowadzenia dwujęzycznych 
polsko-białoruskich gmin ma jeszcze 11 samorządów, tam 
gdzie mniejszość białoruska stanowi nie mniej niż 20 proc. 
mieszkańców. Są to gminy: Czyże, Dubicze Cerkiewne, 
Hajnówka, Narew, Bielsk Podlaski, Narewka, Klesz-

czele, Czeremcha, Hajnówka i Gródek. 

Pierwszym krokiem prawnym ku temu są uchwały rad 
gmin o wprowadzenie języka białoruskiego jako pomoc-
niczego języka urzędowego. Do tej pory takie uchwały, 
oprócz Orli, podjęły tylko samorządy Hajnówki (miej-
ski i wiejski), Czyż i Narewki. 

Oto dwujęzyczne nazwy, które w tym roku pojawią się 
w gminie Orla:

1. Antonowo – Антоново

2. Baranowce – Бараноўцы

3. Czechy Zabłotne – Чахі Заболотны

4. Dydule – Дыдулі

5. Gredele – Грэдэлі

6. Gregorowce – Рыгороўцы

7. Koszele – Кошэлі

8. Koszki – Кошкі

9. Kruhłe – Kpyглэ

10. Krywiatycze – Крывятычы

11. Malinniki – Maліннікі

12. Malinniki – Kolonia – Maліннікі – Колёнія

13. Mikłasze – Miклашы

14. Moskiewce – Mocкоўцы

15. Oleksze – Oлекшы

16. Orla – Opля

17. Paszkowszczyzna – Пашкоўшчына

18. Pawlinowo – Пaўліново

19. Reduty – Pyдуты

20. Spiczki – Cnічкі

21. Szczyty – Dzięciołowo – Шчыты – Дзенцёлово

22. Szczyty – Nowodwory – Шчыты – Новoдворы

23. Szernie – Шэрні

24. Topczykały – Tonчыкалы

25. Wólka – Boлька
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Dotacje na kulturę białoruską
Zarząd województwa rozdzielił dotacje z zakresu kultu-

ry, sztuki, ochrony dóbr kultury i tradycji na 2011 r. Są one 
przyznawane dwukrotnie w ciągu roku w wyniku otwar-
tych konkursów ofert, ogłaszanych w kwietniu i listopa-
dzie. W najnowszym wpłynęło 258 wniosków, z których 
200 spełniło wymogi formalne. O dotacje mogły starać się 
fundacje, stowarzyszenia i parafi e. W wyniku noweliza-
cji ustawy o fi nansach publicznych swych ofert nie mo-
gły już składać samorządowe ośrodki kultury.

Tym razem podzielono 885 tysięcy złotych – na orga-
nizację festiwali, spektakli, wystaw, koncertów, warsz-
tatów, wydania publikacji i płyt. Najwyższą dotację (30 
tys. zł) otrzymała mająca swą siedzibę w Hajnówce Fun-
dacja Muzyka Cerkiewna, która w Białymstoku będzie 
organizować jubileuszowy XXX Międzynarodowy Fe-
stiwal Muzyki Cerkiewnej. Na to przedsięwzięcie dota-
cję w wysokości 100 tys. zł) przyznał też Prezydent Bia-
łegostoku. 

Oto wykaz pozostały dotacji na rzecz środowisk naszej 
mniejszości, przyznanych przez zarząd województwa:
■ XXIX Przegląd Kolęd Prawosławnych (wnioskodawca 

– Prawosławna Diecezja Białostocko-Gdańska) – do-
tacja 8000 zł

■ Prezentacje Zespołów Kolędniczych „Gwiazda i Ko-
lęda” (Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kultural-
ne) – 3000 zł

■ Ogólnopolski Festiwal „Piosenka Białoruska 2011” 
(Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne) 
– 10000 zł

■ Międzynarodowy Festiwal Piosenki Polskiej i Białoru-
skiej „Białystok – Grodno” (Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne) – 9000 zł

■ Kupalle (Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kultu-
ralne) – 10000 zł

■ Konkurs „Piosenka Białoruska” dla dzieci i młodzie-
ży z przedszkoli, szkół podstawowych i gimnazjalnych 
(Towarzystwo Kultury Białoruskiej) – 3000 zł

■ Konkurs recytatorski „OJCZYSTE SŁOWO” (Towa-
rzystwo Kultury Białoruskiej) – 4000 zł

■ Święto Kultury Białoruskiej (Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne) – 7500 zł

■ „Ten świat mnie oczarował …” – audiobook z poezją 
wybraną Wiktora Szweda (Stowarzyszenie Szukamy 
Polski) – 6000 zł

■ Wydanie „Utworów wybranych” Sokrata Janowicza 
(Fundacja Villa Sokrates) – 10000 zł

■ Wydanie książek „Sąsiedzkie Bajdy” Wiktora Sazonaua 
oraz „Opowiadania znad Narwi” Mirosława Gryki w ra-
mach literackiej serii „Transgraniczne ścieżki”, promu-
jącej wielokulturową twórczość pogranicza (Centrum 
Edukacji Obywatelskiej Polska – Białoruś) – 4000 zł

■ Białoruski Kalendarz Historyczny (Centrum Edukacji 
Obywatelskiej Polska – Białoruś) – 6000 zł

■ Wydanie publikacji „Gródek nad Supraślą. Z dziejów 
prawosławnej parafi i w Gródku” (Parafi a Narodzenia 
NMP w Gródku) – 5000 zł

■ Odkrywanie nieznanej historii Bielska Podlaskiego: 
tłumaczenie Księgi Pamięci bielskich Żydów (Stowa-
rzyszenie Muzeum Małej Ojczyzny w Studziwodach) 
– 8000 zł

■ Zakup prac rzeźbiarskich Mikołaja Tarasiuka (Stowa-
rzyszenie Muzeum Małej Ojczyzny w Studziwodach) 
– 2000 zł

■ Studio i zespół folkloru tradycyjnego „Żeużyki” (Sto-
warzyszenie Muzeum Małej Ojczyzny w Studziwo-
dach) – 3500 zł

■ Bielsk Podlaski-serce pogranicza. Jarmark „Na św. 
Mikołaja” (Stowarzyszenie Muzeum Małej Ojczyzny 
w Studziwodach) – 5000 zł

ludzi zza naszej wschodniej granicy. 
Chęć przyjęcia studentów z Białoru-
si zadeklarowało kilkadziesiąt uczel-
ni w całym kraju.

Już po raz dwudziesty drugi przy-
znano Nagrody im. Księcia Konstan-
tego Ostrogskiego. Za zasługi w roz-
woju myśli, kultury i duchowości pra-
wosławia oraz działalność na rzecz 
jednoczenia chrześcijan kapituła, 
na czele której stoi redaktor naczel-
ny „Przeglądu Prawosławnego” Eu-
geniusz Czykwin, nagrodziła: prof. 
Krzysztofa Leśniewskiego, kierow-
nika Katedry Teologii Prawosławnej 

w Instytucie Ekumenicznym Katolic-
kiego Uniwersytetu Lubelskiego im. 
Jana Pawła II, chór Oktoich z Wro-
cławia, prowadzony przez protodia-
kona Grzegorza Cebulskiego i Wik-
tora Downara, ikonografa z Biało-
rusi, twórcę monumentalnych malo-
wideł, w tym w cerkwiach w Polsce 
i Czarnogórze.

13 stycznia w Filharmonii Podla-
skiej, w ramach obchodzonego w Bia-
łymstoku Tygodnia Ekumenicznego, 
odbył się koncert chórów wykonują-
cych pieśni wywodzące się z różnych 
tradycji chrześcijańskich – łacińskiej 

i bizantyjskiej. Wystąpili: Chór Ope-
ry i Filharmonii Podlaskiej, Mło-
dzieżowy Chór Soboru św. Miko-
łaja oraz Chór Archidiecezjalnego 
Wyższego Seminarium Duchowne-
go. Wykonawcom towarzyszyli bia-
łostoccy muzycy pod dyrekcją Mo-
niki Wolińskiej.

W nocy z 13 na 14 stycznia odby-
ło się wiele balów i zabaw noworocz-
nych według kalendarza juliańskiego. 
Jak co roku w lokalach i salach ban-
kietowych za 150-300 zł od pary ba-
wiono się przy białoruskich i „swo-
ich” rytmach. Tradycyjnie przez całą 
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■ VIII Międzynarodowy Festiwal Podlasko-Poleski „Tam 
po majowuj rosi” (Stowarzyszenie Muzeum Małej Oj-
czyzny w Studziwodach) – 6500 zł

■ „Słownik urzędowych i gwarowych nazw miejscowo-
ści regionu białostockiego” (Białoruskie Towarzystwo 
Historyczne) – 9000 zł

■ Białoruskie Zeszyty Historyczne Nr 35, 36 (Białoru-
skie Towarzystwo Historyczne) – 5000 zł

■ Uzupełnienie zbiorów biblioteki Białoruskiego Towa-
rzystwa Historycznego (Białoruskie Towarzystwo Hi-
storyczne) – 4500 zł

■ Wydanie książki białoruskiego publicysty „Niwy” Ma-
cieja Konopackiego w związku z jego jubileuszem 85-
lecia (Rada Programowa Tygodnika „Niwa”) – 5000 
złotych

■ Jubileusz 55-lecia Tygodnia Białorusinów w Pol-
sce „Niwa” (Rada Programowa Tygodnika „Niwa”) 
– 8500 zł

■ Wystawienie cyklu spektakli teatralnych dla dzieci 
i młodzieży w Centrum Edukacji i Promocji Kultury 
Białoruskiej we wsi Szczyty-Dzięciołowo (Związek 
Młodzieży Białoruskiej) – 5000 zł

■ Promocja Podlaskiego Szlaku Kulturowego „Drzewo 
i Sacrum” (Związek Młodzieży Białoruskiej) – 16000 zł

■ Białorusini Podlasia – historia i współczesność (Zwią-
zek Młodzieży Białoruskiej) – 5500 zł

■ NIESFORNE PORY ROKU – spektakl w języku bia-
łoruskim w wykonaniu dzieci białoruskiej mniejszości 
narodowej z zespołu „Wiasiołka” (Białoruskie Towa-
rzystwo Oświatowe) – 3500 zł

■ Śpiewajmy Razem – Regionalny festiwal dziecięcej 
piosenki mniejszości narodowych (Białoruskie Towa-
rzystwo Oświatowe) – 4000 zł

■ „Historia ludu Sokólszczyzny w tle historii ziem Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego” (Stowarzyszenie na Rzecz 

Zachowania Dziedzictwa Kulturowego Sokólszczyzny 
„Sakolszczyna”) – 6000 zł

■ Wielki artysta z małego miasta - Jan Tarasiewicz z Sokół-
ki (Stowarzyszenie na Rzecz Zachowania Dziedzictwa 
Kulturowego Sokólszczyzny „Sakolszczyna”) – 4000 zł

■ Drewniane Cerkwie Podlasia 3D (Stowarzyszenie Edu-
kacji Filmowej) – 6000 zł

■ Kroniki Podlaskie (Stowarzyszenie AB-BA) – 7000 zł
■ Letnie warsztaty etnografi czne „Tutaj się urodziłem” –

„Ja naradziusia tut” (Stowarzyszenie AB-BA) – 5000 zł
■ Porozmawiajmy o… Klub dyskusyjny Ab-By (Stowa-

rzyszenie AB-BA) – 2500 zł
■ Młodzieżowy obóz etnografi czno-językowy we wsi 

Malinniki (Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Orlańskiej) 
– 6000 zł

■ TAŃCE NARODOWE – polskie, białoruskie, ukraiń-
skie II (Bractwo Prawosławne św. św. Cyryla i Meto-
dego) – 7000 zł

Dotacje na tegoroczne przedsięwzięcia kulturalne przy-
znał też Prezydent Białegostoku. Są to m.in.:
■ XXIX Przegląd Kolęd Prawosławnych (Prawosławna 

Diecezja Białostocko-Gdańska ) – 8000 zł
■ Ogólnopolski Festiwal „Piosenka Białoruska 2011” 

(Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne) 
– 9000 zł

■ Święto Kultury Białoruskiej (Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne) – 6000 zł

■ Stowarzyszenie Prawosławna Inicjatywa OrthNet III 
(Międzynarodowa Wystawa Fotografi czna Orthpho-
to.net – Prawosławie w Polsce) – 4000 zł

■ Transgraniczne ścieżki. Wydanie książek w serii pro-
mującej twórczość w wymiarze wielokulturowym 
(Centrum Edukacji Obywatelskiej Polska-Białoruś) 
– 9000 zł.

noc takie piosenki rozbrzmiewały też 
w Radiu Racja i Radiu Białystok. Na 
antenie przekazywano życzenia no-
woroczne, wysyłane telefonicznie, 
za pomocą sms-ów, skype’a i dro-
gą mailową. 

14 stycznia w „Alkierzu” w Su-
praślu, a 15 stycznia w Pracowni Ar-
tystycznej w Ogrodniczkach odbył 
się koncert Andreja Karpowiča (pro-
jekt Andre Karp). Karpowič to jeden 
z najbardziej cenionych w Białoru-
si muzyków niezależnych, uczestni-
czył w dziesiątkach znanych projek-
tów od dance-punkowej grupy Para-

son, poprzez rockową Kronę, Młyn, 
funkową Cherry Vatę, poprzez twór-
czość minimal-techno, po solowe aku-
styczne występy. Mieszka w War-
szawie. Koncerty zorganizowano ze 
środków Narodowego Centrum Kul-
tury, w ramach projektu Mała Ojczy-
zna Wielki Świat.

W połowie stycznia, prawie dwa 
miesiące po wyborach samorządo-
wych, radni podlaskiego sejmiku 
zdołali wreszcie wybrać marszałka 
i zarząd województwa. Po tym jak 
w grudniu nie przeszła kandydatura 
wojewody podlaskiego Macieja Żyw-

no (rekomendowanego przez premie-
ra Donalda Tuska), mająca większość 
w sejmiku koalicja PO-PSL zdecy-
dowała się na reelekcję poprzednie-
go marszałka, Jarosława Dworzań-
skiego. Za tą kandydaturą głosowała 
też trójka radnych lewicy z Janem Sy-
czewskim, szefem BTSK. Do zarządu 
województwa zostali jeszcze wybra-
ni wicemarszałkowie Walenty Koryc-
ki i Mieczysław Baszko (obaj z PSL) 
oraz Cezary Cieślukowski i Jacek Pio-
runek z PO.

15 stycznia w Bibliotece Publicz-
nej w Krynkach tamtejsze stowarzy-
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szenie Terra Incognita w ramach cy-
klu „W dobrym towarzystwie” zorga-
nizowało spotkanie z reżyserem Pio-
trem Borowskim, połączone z poka-
zem jego kultowego fi lmu „Koniec 
pieśni”. Film, zrealizowany w 2007 
roku, jest retrospekcją wyprawy Bo-
rowskiego z przyjaciółmi zimą 1980/
81 na Sokólszczyznę. Po jego poka-
zie wystąpił duet „Zaranica”, odbyła 
się też emocjonalna dyskusja.

W dniach 15-17 stycznia w Sej-
nach odbył się sympozjon pod ha-
słem „Okolice Rodzinnej Europy”, 
inaugurujący Rok Czesława Miłosza. 
Spotkanie w znacznej swej części zo-
stało poświęcone Litwie.  Organiza-
torem imprezy była Fundacja Pogra-
nicze i Ośrodek „Pogranicze – sztuk, 
kultur, narodów” w Sejnach.

16 stycznia w Klubie Garnizono-
wym w Białymstoku odbyła się XII. 
edycja prezentacji zespołów kolędni-
czych „Gwiazda i kolęda”.  Z różnych 
miejscowości województwa podla-
skiego przyjechało około trzydziestu 
grup. Organizatorem prezentacji jest 
Zarząd Główny Białoruskiego Towa-
rzystwa Społeczno-Kulturalnego. 

Wieczory kolęd tradycyjnie odby-
ły się też w Bielsku, Siemiatyczach 
i wielu gminach naszego regionu. 

W Gródku atrakcją tej dorocznej im-
prezy był wspólny koncert zespołów 
Rozśpiewany Gródek i Ilo@Friends. 
Zaprezentowały one program ko-
lędniczy we współczesnej aranża-
cji muzycznej. Koncertu, nazwane-
go „Szczodry wieczar dobrym lu-
dziam”, dofinansowanego ze środ-
ków MSWiA, mogli następnie wy-
słuchać także mieszkańcy Hajnów-
ki i Bielska.

W dniach 19-25 stycznia odbył się 
doroczny Tydzień Modlitw o Jed-
ność Chrześcijan. W Białymstoku 

w spotkaniach ekumenicznych wzię-
li udział przedstawiciele wszystkich 
kościołów chrześcijańskich w mie-
ście. W świątyniach różnych wy-
znań odbyły się ekumeniczne nabo-
żeństwa. 19 stycznia w cerkwi Świę-
tego Ducha nabożeństwo w intencji 
jedności chrześcijan było celebro-
wane pod przewodnictwem arcybi-
skupa Jakuba, ordynariusza prawo-
sławnej diecezji białostocko-gdań-
skiej. Kazanie wygłosił arcybiskup 
Edward Ozorowski, metropolita bia-
łostocki. 23 stycznia w kościele św. 
Andrzeja Boboli mszę św. w inten-
cji jedności chrześcijan odprawił abp 
Edward Ozorowski, kazanie wygłosil 
abp Jakub. 20 stycznia w seminarium 
duchownym Archidiecezji Białostoc-
kiej odbył się trójgłos ekumeniczny 
katolicko-protestancko-prawosław-
ny na temat nauki o Krzyżu.

Książka białoruskiego pisarza 
i dziennikarza Michała Androsiu-
ka „Wagon drugiej klasy” uzyska-
ła nominację do nagrody Prezyden-
ta Miasta Białegostoku im. Wiesła-
wa Kazaneckiego. Wybrano czte-
ry tytuły z dziewiętnastu zgłoszo-
nych. Oprócz wspomnianej pozycji 
są to: „Balladyny i romanse” Ignace-
go Karpowicza, „Opowieści z Chru-
ściela” Dariusza Kiełczewskiego i, za 

Звыш трыццаці калектываў прыняло ўдзел у XIII прэзентацыях 
„Гвязда і калядка”, што 16 студзеня 2011 г. прайшлі ў Гарнізон-
ным клубе ў Беластоку. На здымку: „Вэрвачкі” з Орлі

„Расспяваны Гарадок” і „Ilo&Friends” у праграме Шчодры ве-
чар добрым людзям падчас каляднага агляду ў Доме культуры 
ў Гарадку
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całokształt twórczości, z uwzględnie-
niem wyboru wierszy „Zadziwienia”, 
Jan Leończuk.

Uniwersytet Powszechny w Te-
remiskach powołał nową instytucję 
kultury – wirtualne Muzeum Tere-
miszczańskie, dostępne pod adre-
sem: www.muzeum.teremiski.edu.pl. 
W Muzeum znajduje się dziedzictwo 
materialne i symboliczne wsi Teremi-
ski: opowieści, fotografi e, dokumen-
ty, zdjęcia i opisy przedmiotów, pieśni 
itd. Projekt wirtualnego Muzeum Te-
remiszczańskiego powstał ze środków 
Urzędu Marszałkowskiego w Białym-
stoku oraz Fundacji Edukacyjnej Jac-
ka Kuronia.

Firma Pronar z Narwi zajęła pierw-
sze miejsce w woj. podlaskim w ran-
kingu „Filary Biznesu 2010”. Filary 
Polskiej Gospodarki to ranking przy-
gotowywany przez dziennik „Puls 
Biznesu” i fi rmę konsultingową Pen-
tor Research International. Zwycięz-
cy w poszczególnych województwach 
wskazywani są przez ich mieszkań-
ców, a w tym roku również przez sa-
morządy terytorialne. Jest to zesta-
wienie fi rm stabilnych ekonomicznie 
i utożsamiających się z regionem, 
w którym prowadzą działalność.  

Szwedzki koncern Ikea, który bu-
duje zespół fabryk na terenie gminy 
Orla, rozpoczął nabór pracowników. 
W sumie znaleźć pracę może nawet 
dwa tysiące osób. Obecnie przy bu-
dowie fabryki pracuje około stu lu-
dzi. Do pracy w niedalekiej przyszło-
ści poszukiwani są m.in. operatorzy 
wózków widłowych, elektrycy czy 
specjaliści od pozyskiwania fundu-
szy unijnych. W maju fabryka zacznie 
produkować płyty HDF. Ikea wybu-
duje też lakiernię i tartak, a w kolej-
nych latach fabrykę mebli. 

W Dojlidach został utworzony Dom 
Spokojnej Starości św. Proroka Elia-
sza. Już na starcie wymaga on ka-
pitalnego remontu i przystosowania 
do tego typu działalności (winda, 

podjazdy, pokoje z łazienkami itp.). 
Koło Przyjaciół Domu Spokojnej Sta-
rości św. Proroka Eliasza w Białym-
stoku serdecznie prosi o duchowe i fi -
nansowe wsparcie tego szlachetnego 
przedsięwzięcia. Pomoc można prze-
kazać w formie ofi ary na konto banko-
we nr 91 1020 1332 0000 1002 0707 

4125 – parafi a prawosławna św. Pro-
roka Eliasza w Białymstoku, ul. Su-
chowolca 37, 15-568 Białystok – lub 
wpłaty 1 proc.  podatku poprzez Fun-
dację Oikonomos, nr KRS 0000 179 
149 z dopiskiem „Dom Spokojnej 
Starości św. Proroka Eliasza w Bia-
łymstoku”.

W kraju . Polska wprowadzi-
ła wraz z początkiem roku sankcje 
wizowe dla prezydenta Łukaszen-
ki i jego urzędników. Według nie-
ofi cjalnej informacji, oprócz Łuka-
szenki restrykcje obejmują m.in. bia-
łoruskich sędziów, prokuratorów, do-
wódców służb odpowiedzialnych za 
prześladowania opozycji. Białoruskie 
MSZ zapowiedziało, że na wprowa-
dzone przez Warszawę sankcje wi-
zowe odpowie tym samym. Polska 
zniosła jednocześnie opłaty za wizy 
dla zwykłych obywateli Białorusi 
– wizy schengeńskie wciąż kosztu-
ją sąsiadów 60 euro.

9 stycznia, podczas konferencji pra-
sowej w Warszawie, w której wzięli 
udział przedstawiciele polskiego MSZ 
oraz Ewa Niaklajewa – córka Uładzi-

mira Niaklajewa, Aleksander Kazu-
lin, Stanisław Szuszkiewicz, Siarhiej 
Kaliakin i Iryna Logwin, poinformo-
wano o powstaniu Biura Solidarno-
ści z Demokratyczną Białorusią. Trzy 
podstawowe cele działania biura to: 
przekazywanie informacji o wydarze-
niach w Białorusi, pomoc represjono-
wanym i ich rodzinom oraz stworze-
nie przestrzeni dla białoruskiej opo-
zycji na dyskusję. Inicjatywę wspie-
ra polskie MSZ.

11 stycznia w warszawskim Cen-
trum Luterańskim odbyło się Eku-
meniczne Spotkanie Noworocz-
ne z udziałem prezydenta Bronisła-
wa Komorowskiego. W spotkaniu 
udział wzięli wszyscy zwierzchnicy 
Kościołów zrzeszonych w Polskiej 
Radzie Ekumenicznej, w tym pra-
wosławny metropolita warszawski 
i całej Polski Sawa. Ze strony insty-
tucji państwowych, oprócz prezyden-
ta, uczestniczyli też: pełnomocnik rzą-
du ds. równego traktowania Elżbie-
ta Radziszewska oraz sekretarz sta-
nu w Ministerstwie Spraw Wewnętrz-
nych i Administracji Tomasz Siemo-
niak. Obecni byli także prezes Sądu 
Najwyższego Stanisław Dąbrowski 
oraz prezes Trybunału Konstytucyj-
nego Andrzej Rzepliński. Tego same-
go dnia w Pałacu Prezydenckim od-
było się również noworoczne spotka-
nie prezydenta RP Bronisława Komo-
rowskiego z przedstawicielami spo-
łeczności prawosławnej.
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15 stycznia biuro posła do Parla-
mentu Europejskiego dr Marka Mi-
galskiego, we współpracy ze stowa-
rzyszeniem „Projekt Śląsk”, zorgani-
zowało święto kultury białoruskiej 
w Katowicach. Złożyły się nań pa-
nele dyskusyjne poświęcone sytuacji 
politycznej i kulturze Białorusi, de-
gustacja tradycyjnych potraw kuch-
ni białoruskiej i koncert estradowe-
go zespołu pieśni ludowej z Podla-
sia „Kalinka”. Na festiwal przybyło 
ok. trzystu osób z całej Polski. Patro-
nat nad festiwalem objęli: prezydent 
miasta Katowice, Uniwersytet w Bia-
łymstoku, Nowa Europa Wschodnia, 
Wschodnioeuropejskie Centrum De-
mokratyczne, portal Białoruś.pl, TV 
Biełsat, Inicjatywa Wolna Białoruś, 
Związek Polaków na Białorusi, Cen-
trum Praw Człowieka „Viasna”, East-
book.eu, TVP Katowice, Dziennik Za-
chodni, Polskie Radio Katowice, Cza-
sopis. Czytaj na str. 48.

Leon Tarasewicz, jeden z najsłyn-
niejszych w Polsce malarzy współ-
czesnych, mieszkający w Waliłach 
(gm. Gródek), znalazł się w gronie 
osób zasłużonych dla kultury, których 
17 stycznia odznaczył prezydent Bro-
nisław Komorowski. Uroczystość od-
była się w Zamku Królewskim na Wa-
welu. Najwyższe odznaczenie – Order 
Orła Białego otrzymała poetka Wisła-
wa Szymborska.

Ignacy Karpowicz, znany młody pi-
sarz pochodzący z Białegostoku, zo-
stał laureatem prestiżowego wyróż-
nienia – Paszportu Polityki (w dzie-
dzinie literatury) – jednej z najbar-
dziej liczących się w kraju nagród 
dla młodych twórców kultury. Kar-
powicz otrzymał Paszport za swoją 
najnowszą powieść „Balladyny i ro-
manse”. Wcześniej jego powieści to: 
„Niehalo”, „Cud”, „Nowy kwiat ce-
sarza” oraz „Gesty”.

]
W Republice Białoruś. 28 
grudnia Aleksander Łukaszenka po-
wołał nowego Prezesa Rady Mini-
strów. Został nim Michaił Miasniko-
wicz, zastępując Siarhieja Sidorska-
ha, który – zgodnie z Konstytucją RB 
– po wyborach prezydenckich złożył 
dymisję. Urodzony w 1950 r. Miasni-
kowicz od 2001 r. był przewodniczą-

cym Prezydium Narodowej Akademii 
Nauk Białorusi.

Miesiącem terroru określają nieza-
leżne białoruskie media okres po wy-
borach prezydenckich, zaś wydarze-
nia w Mińsku z 19 grudnia nazywają 
„krwawą niedzielą”. W dniach 19-20 
grudnia zatrzymano ponad 800 osób, 
w tym 7 z 10 kandydatów na prezy-
denta. 31 osób, w tym pięciu kandy-
datów na prezydenta, zostało oskar-
żonych o organizację masowych za-
mieszek i udział w nich. Fala repre-
sji w całym kraju w ciągu miesiąca 
nie opadła. Dziesiątki działaczy poli-
tycznych i społecznych oraz dzienni-
karzy było (i wciąż jest) przesłuchi-
wanych, w ich mieszkaniach zostały 
przeprowadzone rewizje, w wyniku 
których skonfi skowano elektronicz-
ne nośniki informacji. Rewizje wraz 
z konfi skatą nośników informacji od-
były się w szeregu redakcjach nieza-
leżnych gazet, w biurach partii poli-
tycznych i organizacji społecznych.

Uładzimir Nieklajeu, poeta i kontr-
kandydat Łukaszenki w niedawnych 
wyborach, siedzi w więzieniu, a jego 
książki przestały się pojawiać na pół-
kach księgarń. Jak donoszą niezależni 
korespondenci, to wynik świadome-
go działania władz, dążącego do wy-
mazania ze społecznej pamięci zna-
nego poety. Cenzurowane są rów-
nież fi lmy i inne produkcje telewi-
zyjne, gdzie występował Nieklajeu.  
Wraz z trzema innymi opozycyjnymi 
kandydatami na prezydenta oraz 28 
kolejnymi osobami Niaklajeu został 
oskarżony o zorganizowanie antypań-
stwowych rozruchów i udział w nich, 
za co grozi 15 lat więzienia.

Na samym początku 2011 r. z biało-
ruskich aresztów wyszło na wolność 
ponad sto osób zatrzymanych i skaza-
nych w związku z demonstracją opo-
zycji w wieczór wyborczy 19 grud-
nia. Wypuszczono osoby, które od-
były karę 15 dni aresztu administra-
cyjnego. Dziesiątki osób zwolnio-
nych z aresztów wystosowały skargi 

Panel dyskusyjny poświęcony kulturze Bialorusi podczas festiwalu 
w Katowicach
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na działania milicji podczas zatrzy-
mania oraz na naruszanie ich praw 
w aresztach.

Białoruska radiostacja Auto-Radio 
została pozbawiona przez władze pra-
wa do nadawania naziemnego; zarzu-
cono jej m.in. nadawanie informacji 
z „publicznymi wezwaniami do eks-
tremizmu”. Krajowa komisja ds. ra-
dia i telewizji zdecydowała o cofnię-
ciu prawa do nadawania naziemnego, 
z powodu „nieprzestrzegania zgłoszo-
nej koncepcji twórczej nadawania” – 
głosi ofi cjalne  pismo. Wskazuje, że 
16 grudnia „w eterze radiostacji roz-
powszechniono informację zawiera-
jącą publiczne wezwania do działal-
ności ekstremistycznej” (stacja mię-
dzy 15 a 17 grudnia nadawała audy-
cje opozycyjnych kandydatów).

Białoruskie media, w tym prezy-
dencka gazeta „Sowietskaja Bieło-
russija” oskarżyły służby specjalne 
Polski i Niemiec o „przyłożenie ręki” 
do wydarzeń w Mińsku z 19 grudnia. 
„Nie ma żadnych wątpliwości – pi-
sze gazeta – że do wydarzeń 19 grud-
nia przyłożyły rękę przede wszystkim 
służby specjalne Polski i Niemiec, 
które zaplanowały i ukształtowały 
organizacyjnie kampanię obywatel-
ską „Mów prawdę!” Gazeta napisa-
ła ponadto, że dobrano w tym celu 
odpowiednich organizatorów, zgro-
madzono sprzęt i znaczne środki fi -
nansowe, które nielegalnie przewie-
ziono do Białorusi i że w Polsce były 
stworzone specjalne treningowe obo-
zy dla aktywistów białoruskiej opozy-
cji, przygotowujących się do przeję-
cia władzy. Polski MSZ doniesienia 
białoruskiej prasy określił jako bez-
sensowne. 

21 stycznia Aleksander Łukaszenka 
został zaprzysiężony na czwartą ka-
dencję na stanowisku prezydenta Bia-
łorusi. Ceremonia odbyła się w Pała-
cu Republiki w Mińsku. Nie było na 
niej ambasadorów państw UE i USA. 
W całym mieście porozstawiano ekra-
ny, które transmitowały wydarzenie.  

Uroczystość rejestrowało 36 kamer, 
towarzyszyło jej stu dziennikarzy, 
a transmisja mogła być emitowana 
w 80 stacjach telewizyjnych na ca-
łym świecie. Według ofi cjalnych wy-
ników w wyborach 19 grudnia Łuka-
szenka zdobył ponad 79 proc. głosów. 
Rezultaty te zakwestionowała biało-
ruska opozycja oraz zagraniczni ob-
serwatorzy. Podczas ceremonii za-
przysiężenia Łukaszenka zapewnił, 
że Białorusi nie grożą żadne „Majda-
ny” i „Płoszcze” (nawiązując do po-
marańczowej rewolucji na Ukrainie 
i protestów w Mińsku). – Wirus ko-
lorowych rewolucji zwycięża tylko 
w słabych krajach, a w Białorusi nie 
ma dla niego sprzyjającej gleby – mó-
wił nowy-stary prezydent.

Na świecie. Kevin Spacey, aktor, 
dwukrotny zdobywca Oscara, wsparł 

swoim autorytetem ekipę Belarus Free 
Theater, która na międzynarodowym 
festiwalu „Under the Radar” w No-
wym Jorku wystawia sztukę „Być jak 
Harold Pinter”. Spektakl zestawia wy-
powiedzi białoruskich więźniów po-
litycznych z fragmentami twórczości 
Harolda Pintera – angielskiego pisa-
rza, aktora i aktywisty, uhonorowane-
go w 2005 r. literacką Nagrodą Nobla. 
Belarus Free Theater wcześniej wy-
stawił swoją sztukę w Londynie.

20 stycznia Parlament Europejski 
wezwał całą Unię do przywrócenia 
„czarnej listy” urzędników reżimu 
Łukaszenki, objętych zakazem wjaz-
du na terytorium państw UE. Eurode-
putowani uważają też, że należy roz-
ważyć zawieszenie udziału Białorusi 
w Partnerstwie Wschodnim. Są rów-
nież za tym, by dopóki w Białorusi 

Цырымонія 
ў царскім стылі
Цырымонія інаўгурацыі працы 

Аляксандра Лукашэнкі на пасадзе 
кіраўніка дзяржавы новага тэрмі-
ну прайшла 21 студзеня ў Палацы
Рэспублікі. Трансьлявалася яна 
па ўсіх каналах Беларускага тэле-
бачаньня.

Аляксандар Лукашэнка на цы-
рымонію прыехаў з рэзыдэнцыі 
ў Драздах. Рух транспарту паў-
сюль быў перакрыты, на на вулі-
цах амаль не было людзей. З ліму-
зіна Лукашэнка выйшаў з сынам 
Колем.

У інаўгурацыйнай прамове Лу-
кашэнка падкрэсліў: „Удержали убедительную победу, мы удержали”.

Выступіў між іншым мітрапаліт Філарэт, які сказаў: „Няхай умудрыць 
вас, Аляксандар Рыгоравіч, Госпад”.

Кіраўнік дзяржавы прыняў тэкст прысягі па-беларуску: „Уступаючы на 
пасаду прэзыдэнта Рэспублікі Беларусь, урачыста клянуся аддана слу-
жыць народу Рэспублікі Беларусь, паважаць і ахоўваць правы і свабоды 
чалавека і грамадзяніна, выконваць і абараняць Канстытуцыю Рэспублікі 
Беларусь, сьвята і добрасумленна выконваць ускладзеныя на мяне вы-
сокія абавязкі”.

На цырымоніі інаўгурацыі не прысутнічалі амбасадары краін Эўраз-
вязу, пратэстуюць супраць фальшаваньняў выбараў і рэпрэсіяў супраць 
апазіцыі і грамадзянскай супольнасьці.
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są więźniowie polityczni, nie organi-
zować tam imprez sportowych. Tym-
czasem w 2014 r. w Białorusi mają 
się odbyć mistrzostwa świata w ho-
keju na lodzie – czyli ulubionej dys-
cypliny Łukaszenki. Z drugiej stro-
ny, obok kija dla władzy, Unia Eu-
ropejska obiecuje wsparcie dla nie-
zależnych mediów, organizacji po-
zarządowych i studentów. Szefowa 
unijnej dyplomacji wezwała Parla-
ment Europejski do rozluźnienia re-
żimu wizowego wobec Białorusinów.
Decyzja w sprawie sankcji ma zapaść 
31 stycznia, podczas spotkania szefów 
MSZ państw członkowskich.

Większość państw członkowskich 
Unii Europejskiej, a także USA za-
żądały od Białorusi wypuszczenia na 
wolność więźniów politycznych. Nie-
które z tych państw (Polska i Szwe-
cja), jeszcze przed decyzją unijnych 
struktur, samodzielnie poinformowa-
ły o wprowadzeniu zakazu wjazdu na 

ich terytorium funkcjonariuszy reżi-
mu Łukaszenki. 

Również sekretarz generalny ONZ 
Ban Ki-moon wezwał białoruskie 
władze do natychmiastowego uwol-
nienia przetrzymywanych w areszcie 
działaczy opozycyjnych oraz prze-
strzegania praw obywatelskich. Ban 
Ki-moon wyraził również ubolewa-
nie z powodu decyzji władz białoru-
skich o zamknięciu biura Organizacji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu-
ropie w Mińsku. Misja OBWE dzia-
łała w Mińsku od 1998 r. Jej mandat 
co roku powinny przedłużać wszyst-
kie 56 krajów będących członkami tej 
organizacji. 31 grudnia MSZ Białoru-
si oświadczyło, że do dalszej działal-
ności Biura OBWE w Mińsku nie ma 
obiektywnych podstaw. 

Z powodu łamania praw człowie-
ka w Białorusi jej ministrowi spraw 
zagranicznych odmówiono udziału 

w kolejnej konferencji na temat bez-
pieczeństwa, która w lutym odbędzie 
się w Monachium. Stały przewodni-
czący tego międzynarodowego forum 
Wolfgang Ischinger 18 stycznia anu-
lował zaproszenie dla ministra Siar-
hieja Martynawa. Ischinger powie-
dział, że po tym, co się stało na Bia-
łorusi, „nie można zachowywać się 
tak, jak gdyby nic się nie stało”. Mo-
nachijska konferencja bezpieczeń-
stwa w Europie uważana jest za naj-
ważniejsze międzynarodowe forum, 
którego uczestnicy omawiają zagad-
nienia polityki zagranicznej i bezpie-
czeństwa. Organizatorzy konferen-
cji oczekują, że na tegoroczne forum 
w stolicy Bawarii przyjedzie 350 de-
legatów, w tym szefowie państw i rzą-
dów 12 krajów i 50 ministrów. Jak na-
pisała jedna z gazet, sytuacja w Biało-
rusi okazuje się być gorsza niż w Ira-
nie, ponieważ Teheran w Monachium 
będzie reprezentować wysoki przed-
stawiciel tego kraju.                       ■

Droga do głosu

Kasia śpiewała oczywiście wcze-
śniej w domu, w chórze cerkiew-
nym, ale – jak mówi – brakowało jej 
pewności i projekt miał być taką dro-
ga do odnalezienia siebie na drodze 
śpiewania. Wraz z projektem zaczę-
ły się jej wyjazdy do wiosek i zbiera-
nie pieśni od ich starszych mieszkań-
ców. Przy okazji wysłuchiwała tego, 
co ludzie mieli do opowiedzenia nie 
tylko o śpiewaniu, ale i o swoim ży-
ciu. Pieśń jest przecież zawsze osa-
dzona w jakimś kontekście, jest eks-
presją życia, kultury, krajobrazu i tra-
dycji. Kiedy przyjechała do Kurasze-
wa, żeby zapisać kilka pieśni, starsze 
panie, które następnego dnia miały 

wystąpić na festiwalu „I tut żywuć 
ludzi”, zaprosiły ją na próbę i za-
proponowały, żeby zaśpiewała z ni-
mi. I tak następnego dnia zaśpiewała 
razem z zespołem folklorystycznym 
z Kuraszewa. W taki to sposób pro-
jekt wypełniał się zdarzeniami, wy-
nikającymi wprost z osobistych spo-
tkań. Kolejnym takim wydarzeniem 
było spotkanie z Piotrem Borow-
skim, który zaproponował Kasi wy-
stęp na Brave Festiwal we Wrocławiu, 
by zaśpiewała tam wspólnie ze śpie-
wakami z okolic Dąbrowy Białostoc-
kiej i Sokółki, występującymi w jego 
fi lmie „Koniec pieśni”. „Koniec pie-
śni” to fi lm o przemijaniu, jego bo-

haterowie odchodzą. To fi lm poka-
zujący nieubłagany proces przemija-
nia i dostarczający chwil wzruszenia, 
gdy dawnym aktorom zdarzeń udaje 
się na chwilę wrócić wspomnieniami 
do swojej młodości. Kasia opowiada, 
jak podczas przygotowań do festiwalu 
rejestrowała kto z jego potencjalnych 
aktorów już odszedł i jak trudno było 
przekonać 70-letnie osoby do wyjaz-
du aż do Wrocławia (bo były wśród 

Katarzyna Dmitruk-Aleksiejuk w sierpniu roku 2008 złożyła do mar-
szałka województwa projekt, który nazwała „Moja droga do głosu”, 
otrzymała stypendium na jego realizację i od stycznia 2009 do grud-
nia roku 2010 spełniały się jej marzenia, najpierw w ramach roczne-
go stypendium projektu, a potem przez udział w festiwalu Brave we 
Wrocławiu pod hasłem „Przeciw wypędzeniom z kultury”. 

Katarzyna Dmitruk-Aleksiejuk
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